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Pisedptoti. wynosi we Lwowie rocznie 18 zł, — pól/oczniu 
9 zł. —  kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł, 
60 et., ca przesyłkę do domu dopłaca się 80 eeatów 
miesięcznie.

% przesyłką pocztowa w państwie anstijaekiem, recznu 
94 zł. — półrocznie 19 zł. — kwartalnie d zł. — 
miesięcznie % zł. ,

% przesyłką pocztową za granicę do całych N iem iec rocznie 
W marek — kwartalnie 18 marek 60 ar. fr. — de 
Francji, Anglji, Włocb i Szwajearji rocznie »• 
(ranków — kwartalnie 80 franków.

Kamer kosztuje 6 centów.

Prz«ap«a t, I sgłoszMia p.ZjikuJ), w* Lw«wn 
Jed y n i i w y łączali:

■l«rr A tn ia liirM ji „Dałennlka Pe.s^iefe* , Ping 
Mnrjaekl 1. 6 I 7 w demn pana K.aelki.

W* Wiednie- pp.Jlaasenatein et Yogle-, (Otto Maase),
Oppelik, Bnd 

1 J. Dennelerg; w Berlinie, F._nk;nrcie. EDonji,
M. B z .u ,  £ . Sckalek, 1 . Op ud If Mol. .

Haaaenetein et Yjgler i G. L. Óaabe; w RauLurga: 
Karoly et Liebuana; w P ary łt.- C. a  dam 68 rą*f 
de Foar.
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nikaty po kroniee za jeden wierez 5 0  ot.
Pry watne korespondencje 1 0  i nekrologja hO ot. od wiar»-j
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Drobne ogłoszenia 1 ‘/i 6cnt* °d wyraża. Pomioszkanls 
sklii sklepy po 1  et. od wyraz..
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Wydawtiict w o , ,  Dzi ermika 
ols k ity  ofi na podstawie rawar- 
>y umowy z ivy daw nwdwtm  
iiliłizczu” ma jedyne i wylty  
vtic pvawo daw ania tego łyyo- 
nika po zmzonej ren U

Krok napizód?
LWÓW 28. listopada.

N a g ład k ą  ścianę pionową, dziesięć metrów' 
ysoką, drapie się biedne ślim aczysko, codzien- 
ie przebyw a przestrzeń trzym etrow ą, a prze- 
ywszy ją , spada napow rót o dw a m etry. W  któ- 
m dniu ślim ak dosięgnie szczytu ściany ? Za- 

auie to m atem atyczne dano nam do rozw iązania 
rzy czarnej kaw ie i — nie rozw iązaliśm y go. Przy- 

mnieliśmy je  Subie jednak  dzisia, po przeczy- 
n iu  obszernego spraw ozdania telegraficznego z 
siedzenia komisji w yborczej izby poselskiej 

ady państw a. R etorm a wyDorcza znajdu je  się 
a porządku dziennym  spraw  politycznych, które 
zekają  załatw ienia. Tem u faktow i przeczyć nie 
ożna. Ale to wszystko, co się w sp iaw .e tej 

;ało, mimowoli p r z y w o d z i  . s m  na  pam ięć ową 
race ślim aczą — trzy  kroki naprzód, dw a k roki 
stc ■ ; Odnosi się to na turaln ie  w pierw szym  
zęd do akcji rządu  w tej sprawie.

N a wczorajszem  posiedzeniu komisji d la re- 
>rmy wyborczej, zab ra ł p rzd ew szy s tk iem  głos 
rezyden t gabinetu  książę W indischgraetz, by 
fić k ró tk i h istoryczny rys dotychczasow ego 
rzebiegu spraw y. Rys to z wielu, względów 
ardzo ciekaw y i pouczający. J*o objęciu rządów 
po piarwuzej swejej dek larac ji w izbie, gab inet 

o naradach  poufnych z przcw ódcam i stronnictw  
koslizow anych, przedłożył znane „zasadnicze 
odst y y u rełorm y, na k tóre  się stronnictw a 
ic 7 . ziły- Ol i ady rozpoczęły się na  nowo 
liędzy członkam i rządu, a p rzew óacam i party  
ym i i w tedy wyłoń * się pro jek t utw orzenia izb 
obotniczych, gdy jednak  do grona obr idujących 
konferu jących  m.mstrow i przew ódców , dopu- 

zczono ta k io  mężów zaufania, okazało się, że i 
sn projekt, o k tórym  zrazu  sądzono, że znaj- 
zie większość, nie może liczyć na poparoie. 
Loukluzjz zatem , ja k ą  rząd  po tych  doświadcze- 
iach  w yciąga, je s t ta ,  iż życzy sobie, aby  nad  
»ro rk*em reform y w yborczej zaczęła obradow ać 
tom . :t w yborcza. Biorąc więc rzecz ściśle, w y- 
'lądałuby właściw ie, że ca ła  dotychczasew a pra- 
a, poszła na m arne. T e w szystkie bowiem pro 
skty, jak ie  się dotychczas pojaw iły, czy to 

in icjatyw y rządu , czy mężów zaufan ia  stron- 
lictw skoałizow anych, nie znalazły  dotychczas 
loklasku u czynników  interesow anych i zakra- 
ra  to w naszych  oczach praw ie na ironję, jeżeli 
rezyden t m inistrów życzy sobie, aby kom isja 
iryborcz i zaczęła te raz  obradow ać nad proje
ktem reform y. Czy ma ona przed sobą wogóle 
ak i. p ro jek t?  O ile nam są znane zw yczaje i

proceder ob rad  parlam entarnych , komisje mie j 
w ają zazw yczaj konkre tny  projekt, lub pożyty- ’ 
wny wniosek, by po przeprow adzeniu nad niemi 
obrad, w ygotować spraw ozdanie dla pełnej  izby. 
D zisiaj po ty lu  zawodach i po ty lu  niepow odze
niach, rządowi się w ydaje, że w ynalazł o sta te 
cznie drogą w yjścia z lab iryn tu  i ma n a 
dzieję, że stronnictw a skoalizaw ane się _ po 
rozum ieją, że z lona komisji wyjdzie projekt, 
na który się będą mogły zgodzić w szystkie 
czynniki interesow ane. Nie chcielibyśm y być pe 
si mistami, ale to, co się dotychczas stało  od 
chwili upadku  hrabiego Tandego i jego projektu  
reform y w yborczej, do optymizmu Lynajmmcj 
nic nastra ja . D latego dziwne, a szczególne robią 
na nas w iażenie kolejne ośw iadczenia reprezen
tantów  stronnictw , w chodzących w sk ład  koalicji, 
że, są zadowoleni z dek la rac ji przez rząd złożo
nej. Co ich z dowolenie wywołuje, tego abso lu 
tnie nie jesteśm y w stanie pojąć. W szak  to w szy
stko, co książę W indischgraetz skonstatow ał, jest 
chyba dowodem niepow odzenia i bezsilności! 
Czem się więc radow ać i z czego być zadowolo 
nymV T rzeba  dopraw dy być bardzo um iarkow a
nym  i skrom nym  w swoich zadaniach, trzeba  
nadzieje swoje ograniczyć do rozm iarów ja k  naj
m niejszych, aby w dek larac ji księcia W indisch- 
g rae tza  widzieć w stęp na ową drogę, p row adzącą 
ao urzeczyw istn ienia reform y wyborozęj. To p ra
wna, rząd  określił ram y, w k tórych  pragnie, by 
się zam knęła  reform a w yborcza i w ypow iedział, 
naw et zapatryw anie, jak  praw dopodobnie w edług 
naby tego  przezeń doświadczenia, reform a ta  mo
że w yglądać. Ależ to zapatryw anie znam y od 
daw na. My wiemy już, jak ie  rząd  zakreślił ram y 
i g ran ice  dla reform y w yborczej, wiemy, jak  
ona w edług zapatryw an ia  rządu  ma w yglądać.
I muno, że to wszystko znane i powszechnie 
wmdome, dotychczasow e k onferencje i narady  do 
porozum ienia nie doprow adziły. Przyw ódcy i mę
żowie zaufania stronnictw , którzy  uozestniczyli 
w owych poufnych konferencjach, nie mieli 
w praw dzie inspiratyw nego i ściśle określonego 
m andatu  ze strony tych , k tó rych  reprezentow ali, 
ale z pew nością nie ten  b rak  w yw oływ ał n ie
zgodę i Uniemożliwił porozumienie. P rzy czy n a , 
dlaczego dotyohozas nie przyszedł do sku tku  
jednolity  pro jek t reform y, leży całk iem  gdziein
dziej, a nie mam y na razio żadnych w skazów ek, 
by  owa przyczyna już  te raz  u stała . Czy wobec 
tego stanu  rzeczy wczorajsze posiedzenie komisji 
w yborczej jest istotnie krokiem , zbliżającym  nas 
ku urzeczyw istn ieniu  reformy w yborczej V  Z osta
w iam y to pytanie bez odpowiedzi, ale natom iast 
tw ierdzim y stanowczo, że jeżeli naw et uczyni
liśm y te raz  k ro k  naprzód, to chyba dlatego, 
żeśmy się p rzedtem  cofnęli o dw a kroki wstecz.

1'raiicusko-rosyjskie przymierze 
a pokój Europy.

W  tygodniku w iedeńskim  £)«• Zeit,  znajdu
jem y uw „gi godny a r ty k u ł A natola Leroy-B eau- 
l i e u .  Opiew a 0n, ja k  następu je:

F rancu^no rosyjski aljans i sym patje F ra n 
cuzów dla Rosji niewłaściwie byw ają rozum iane 
w państw ach tró jprzym ier2a) co w ystąpiło  j a 
skraw o na  jaw przy sposobności zgonu A leksan
dra I I I . Jak o  F rancuz  — pow iada autor — rad 
bym  spraw ę w yjaśnić i w ytłum aczyć uczucia 
moich rodaków.

Powszechno u b o lew an ie , jak ie  w yw ołała 
śm ierć ca ra  A leksandra I I I . w Europie, byłoby 
w każdej dziejowej epoce zjaw iskiem  nadzyczaj- 
nem. Powodów szukać należy w zamiłowaniu 
c a ra  w pokoju. Żaden z jego sąsiadów  nie w ąt
p ił w to, żo car szczerze pokojowo je s t usposo
biony; każdy z nich był o jego lojalności p rze
konany do głębi. Na 'e t  państw a, które zawsze 
niedow ierzają rosyjskiej polityce, oddaw ały  tem u 
carow i sprawiedliwość.

I  F ran c ja  opłakuje śm ierć A leksadra  I I I , 
priicdewszyatkiem  dlatego, że b y ł on pokojowym 
m onarchą, że eaerg ją  i chłodem  swym um iał 
w Europie podtrzym yw ać pokój Trójprzyraierze 
nie umiuło we F rancji tyle wzbudzić zaui»nia. 
Być może, iż założyciele ti ójprzym ierza m ają 
istotnie intencje pokojowe. 'Twierdzić to na p e 
wne można np. o Austrji, dla której pomyślnego 
rozwoju pokoj jest koniecznym. Ale trudno być 
równie spokojnym o bism urckow skie Niemcy 
i o W łocl y Crispdego.

Pokojowym oświadczeniom B erlina i Rzymu t 
w tórow ały nieraz fanfary wojenne, w yzyw ając 
Francuzów . W yglądało  to tak , ja k  gdyby  pokój 
zawisł był w yłącznie od trój przy m ierzą i k ap ry 
sów młodego cesarza niemieckiego, który lubi n. 
p. od czasu do czasu całkiem  niespodzianie a la r
mować w nocy huzarów  brandenburgskich.

F rancusko  rosyjskie przym ierze zmieniło tę 
niew ygodną dla nas sytuację. Po uroczystościach 
k ronsztadzkich  i tulońskich można było powie
dzieć sobie, żc pokój nie zależy w yłącznie od 
B erlina i Rzym u D zięki zbliżeniu m iędzy au to 
k ra tycznym  carem  i francuską repub liką stwo 
rzo o do pewnego stopnia równowagę sil. W  in 
teresie Europy i obu państw  pragniem y spodzie
wać się, że F ra n c ja  i Rosja także nadal tw orzyć 
będą przeciw w agę tró jprzym itrzu . W  zbrejnej 
Europie, k tó rą  pozostawiła nam po lityka Bis
m arcka, je s t to zawsze jeszcze najlepszą sto- 
Bunkowo rękojm ią zachow ania pokoju i niezawi- 
słoś i.

Zbliżenie naszej dem okratycznej republiki do 
sam odzierżstw a rosyjskiego wywołało zagran icą 
konsternację. Zapom niano, że sy tuacja, w ytw o
rzona w Europie przez pokój frankfurck i i trój 
przym ierze m usiało prędzej czy później zmusić 
F ranc ję  i Rosję do podania sobie rą k  za plecam i 
Niemiec. Nie przew idział jed n ak  tego ks. Bis 
m arek . Dość wspomnieć jeg o  w alkę z hr, Arni- 
inem. Bism arck hozył n a  to, ze sprzeczność in- 
stytucyj państw ow ych utw orzy nieżem nie d a 
jącą się zapełnić przepaść pomiędzy najstarszą 
córką Y/ielkiej rew olucji: F ran c ją , a caratem .
Fom ylił się w rachubie. A leksander I I I ., n:e dał 
się uwieść swym m onarctucznym  uprzedzeniom  
i an tirepublikausk im  zapatryw aniom . Mimo, że 
naw skróś konserw atyw ny i reak cy jn y  w swej 
polityce w ew nętrznej, nie dopuścił je d n a k  do tego, 
by owe czynniki dom inowały również w polityce 
zagranicznej. W łaśnie w tym  punkcie okazał się 
A leksander A leksandrow icz wielkim  m onarchą. 
W każdym  razie to była najw ażniejsza j “'go 
rola i źródle w pływ u, ja k i m iał w Europie. 
Co się tyczy  F ran c ji, to frankfurck i t ra k ta t  i 
trój przym ierze nie pozostawiły ‘ej nic innego do 
w yboru ; skazaną bowiem została na  odosobnienie 
w razie, gdyby  nie w eszła w przym ierze z wła- 
dzcą  Północy. T ak ą  m usiała być konsekw encja 
wojny, zakończona zagarnięciem  A lzacji i Lo- 
ta ry n g ji przez Niem cy. Pokój frankfurck i po 
dzielił Europę na  dwie części. N ajw ażniejszy to 
sku tek , jak i wojna z r. 1 8 7 0 —1871 pociągnęła 
d la przyszłości naszego kontynentu.

P rzem iana A lzacji i L otaryng ji w oszańco- 
w ane obozowisko, skąd  każdej chwili w ysypać 
się może rój żołdactw a niem ieckiego, przedew szy- 
stkiem  zaś obsadzenie M etzu, ja k b y  na c iąg łą  
pogróżkę Paryżow i, postaw .ły  w trudnem  poło
żeniu F ran c ję , k tó ra  nie może przenieść stolicy 
swej na Południe. Ż adne inne państwo nie ma 
ta k  eksponow anej stolicy, ja k  F ra n c ja  i dlatego 
też bardziei niż inne państwo, je s t ona skazaną 
na kosztowne zbrojenia.

W  N iem czech, W łoszech, a naw et w Au- 
btrji, n ieraz stro ją ł ak ie m iny, ,ak  gdyby  obu
rzano się na  uprzejm ość fr .ucuskiej republik i 
wobec au tokra tycznej Rosji. Są naw et tacy , k tó 
rzy u p a tru ją  w tern nasze upokoizenie, rodzaj 
odstępstw a od naszych  zasad.

Nie rozum ieją oni faktycznego stanu rzeczy.

Zew nętrzne stosunki państw  nie zawisły p rz e 
cie od w ew nętrznego ich ustroju. F raucja , poda
jąc  ręk ę  Rosji, nie uznaje tem samem bynajm niej 
jej polityki w ew nętrznej. Jeśli c a r  nie w ahał się, 
stoj c, z o d k ry tą  głową, sTt.ćftać m arsy ljank i, toć 
i francuskim  dem onstrantom  wolno śpiew ać „Boże, 
m rju  th r a n i '.  N asze zresztą przyj >zne stosunki 
z Rosją nie przeszkadzały  naui praw ić je j p ra 
wdy J a  sam m ógłbym  przytoczyć na  dowód 
w łasne dzieła  . /. cinjiirr d:s TxzurSu i ..Isrart 
(■luz untiim s". Wi e m zresztą  doskonale, że rosy j
scy liberalni pierwsi gratulow ali sobie ściślej
szych związków pomiędzy nam i i Rosją. Czuli 
oni, żc, dzięki tym  związkom, oba narody będą 
m u-iały oddziaływ ać na siebie t-k ż e  pod wzglę
dem m oralnym , a ten  wpływ będzie mógł wyjść 
ty l o na korzyść liberalnych  pojęć w Rosji, gdy 
z drugiej strony żywioł au tokratyczny  cara tu  
uśm ierzy może poniekąd rew olucyjne idee we 
Francji.

N iektórzy, jak  np. ta jn y  radca G e f f e k e n ,  
przypuszczają, iż nowy c a r  będzie wolnomyślniej- 
szym i łagodniejszym  od swoich poprzedników . 
G dyby tak  rzecz się m iała  w istocie, by łab y  to 
zasługa prze<b:v\ szystkiem  F rancji, /w o ln a  bę
dzie s ię  m usiała zapełniać przepaść pojęć pom ię
dzy F r .n c ją  i Rosją, jak ko lw iek  A leksander I I I . 
istotnie nic nie uczynił dla jej zapełnienia. O Mi
k o ła ju  II . po w h d a ją , że je s t  równie pokojowo 
usposobiony, jak  jego ojciec. Może to ty lko  cie
szyć nas, n ik t bowiem szczerzej od nas nie p ra 
gnie, by w szystkim  ludom daną  b y ła  możność 
swobodnego rozwoju, czego ty lko  pokój dokonać 
możz.

Nie żyw im y wobec nikogo zam iarów n ie
p rzy jaznych . Jeśli je  p rzypisu ją  nam  W łochy, 
w ynika to jedyn ie  z ich w łasnej podejrzliwości. 
Co się tyczy A ustrji, to żyw im j d la  niej odda- 
w na sym patję. D aw ny antagonizm  pom iędzy nią 
i F ra n c ją  został pogrzebany od czasu, j a k  orzeł 
H absburgów  cofnął swe sk rzy d ła  z nad  ziemi 
włoskiej. O becnie nie rozdzielają F ran c ji i Au- 
strji żadne sprzeczne in teresa . W  interesie w ła
snym  uznajem y konieczność jej istn ienia, ale w 
tym  „am jm  — a także  w je j w łasnym  — in te
resie nie godzilibyśm y się na to, by  p u u k t cięż
kości swej potęgi na  W schód przeniosła.

Nie należym y zresztą  do tych , którzy podej- 
rzy w ają  A ustrję  o ukryte ch ęci zaDorcze w obec  

i Saloniki, Bosforu, lub  chociażby ujść lm naju.
D latego też nie straciliśm y w iary  w możliwość 

! zbliżenia pom iędzy A ustrją  i Rosją. J e  teśm y 
j przekonani, że, gdyby  oba te  państw a chciały  
j nawzajem  siebie zrozumieć, gdyby  chcia ły  po

czynić sobie pewne koncesje co do sfe^y odu- 
ctronnych wpływów, wówczas państw o H ab sb u r
gów i państw o Romanowów mogłyby w wyborne^ 
z sobą żyć zgodzie A nic bardziej nie m ogłoby 
być pożądanem  d la  pokoju europejskiego; d la te 
go też my, F rancuz i, ośmielamy bię żywić to 
pragnienie.

p rasę rosyjską, w najw yższych sferach dw orskich Cff

Stanowisko ks. Meszczerskiego 
w prasie rosyjskiej.

W  chwili, gdy  M ikołaj II. w stąpił na tron 
rosyjski i gdy z tego powodu nie b rak  w p rasie  
zagranicznej, a naw et rosyjskiej mr.iej lub w ię
cej optym istycznych zapatryw ań , n a  tem at spo
dziew anych liberalnych  reform , nie od rzeczy 
będzie przypom nieć nazwisko człow ieka, który 
za czasów panow ania A lek«andra III . odegrał 
w ybitną rolę, i przez ca ły  czas <jęgo rządów  
w yw ierał wielki w pływ  na pew ne sfery społe
czeństw a rosyjskiego.

C złow iekiem  tym  je s t książę M e s z c z e r -  
s k i j  w ydaw ca gazety petersbursk iej Gra&danin. 
N azw isko to i po za g ian icam i Rosji dobrze iest 
znane, jak  lów nież wiadomem jest, że Grukda- 
n in , mimo w yszydzania go przez ca łą  niem al

i urzędow ych zażywał w ielkiego znaczenia. Li- £  
czono się z jego słowami, a gubernatoiow ie wszy 
stk ieh  prow incyj studjowali zaw sze Graidtlni-nii 
z ca łą  dokładnością, z niego bowiem odgadyw ali, 
jaki w danej chwili wieje w ia tr z Petersburga. 
Tylko jeden z gubernatorów , m ianowicie jenerał- 
major B aranów , gubernator Niżnego Nowogrodu. 53 
odważył się raz  wypowiedzieć głośno zdauie, że 
zapatryw ania i życzenia, w yrażane przez Gr<r.ia- 
nina  me m ają d la  niego żadnego znaczenia i z. 
niemi liczyć się nie potrzebuje. G ubernato r 
ten należał jednakow oż do białych kruków  mię- 
d ty  swym; kolegam. Mężowie stanu, osoby zaj- 
m ujące najwyższe stanow iska w państw ie, s ta 
ra ły  się zawsze żyć na  dobrej stopie z ks. 
M eszezerskim  i ubiegały się usilnie o jego </ 
życzliwość i „dobre słowo‘‘ w G rażdaninic.

Hldtorja ty c ia  ks. M eszczerskiego jost dość 'S 
krótką; w y p ły n ą ł on w jednej chw ili stanowczej V 
na  powierzchnię i odtąd datuje się jego wielki i  
wpływ. Do dnia 13. m arca 1881, to jest do J3 
dnia, w którym  zam ordow any został car Aie 
k sander II. był ks. M eszczerskij piaw dziw ym  f  
typem  biednego w ydaw cy dziennikarskiego. ^  
G ra łdnn in  w ychodził wówczas w małynr forma- 
cie ty lko dwa razy tygodniow o, i często w dnie 
sobotnie zjaw iał się k sią tę -red ak to r w b an k u  
zastaw niczym  ze złotym ^zegarkiem , aby uzyska- *j 
nemi w ten  sposób pieniędzm i opłacić swych ^  
współpracow ników . Polityka ks. M eszczerskiego, 
k tó ry  za panow ania A leksandra II. tak ie  same £  
ja k  dziś p raw ił aazan ia , nie zyskiwała^ sobie 3 
nigdzie najm niejszego odgłosu, a na  sam ego m 
księcia patruono jaK bt, na  ja k ą ś  skainien.aioś^, 0  
jak b y  na  chodzący p rzy k ład  ataw izm u. W tym  
stanie rzeczy nadszedł pam iętny w Rosji dzień f  
13. m arca 1881. Z am knąw szy oczy sw ew u umie- € 
rającem u ojcu, odjechał ca r Aleksan der III . z * 
pa łacu  zimowego pod silnym  konwojem kozaków 
do pa łacu  A niczkow skiego, trzym ając w swych . 
objęciach na  pół om dlałą żonę, .'rż ącą  ze stra- ę 
chu i p rzerażenia . W  sferach dw orskich oba- 
wiano się wówczas w ybucha k rw aw ej rew olucji, . 
zdaw ało się, że w szystko strucone i że ziemia 
usuw a się im raptow nie z pod nóg. Nowy ca r « 
me mógł zdobyć się na żadne stanow cze posta- . 
nowienie.

W  pałacu  A niczkowskim  zjawili się Loris- 
Melikow i M iljntin i starali się ca ra  przekonać, 
że bezpieczeństw o jsgo  życia i tronu, oraz p rzy 
szłość Rosji zaw isłem  jest od w stąpienia Cafa na 
drogę polityki A leksandra I I  j doprow adzenia jej 
do końca i nadania  Ro^ji konstytucji. D ora
dzali mu zatem , ażeby natychm iast pow ołał k o 
misję, pod przew odnictw em  Loris M elikowa, któ 
r a  przedłoży p ro jek t konstytucji. C ała  n a tu ra  1 
cara  w zdrygnęła  się na wspomnienie tej m jsli, , 
ca r pożegnał natrętów  nie daw szy im żaanej sta- , 
nowczej odpowiedzi. C ały ten  wieczór i część 
nocy spędził ca r sam otnie, bez ruchu  ; czM się r, 
być przez w szystkich opuszczonym. Nie znalazł \ 
nikogo, za którego rad ą  pójść m u należało w tej 
najtrudniejszej chwili swego życia Wt em o g o 
dzinie wpół do i .  w nocy stało  się coś niczw y- \ 
kłego. D rzw i carskiego gabinetu  otw orzyły się 
gw ałtow nie i ca*kiem niespodziewanie w szedł i 
kuiązę M eszczerskij.

P rzem ocą zdołał ks M eszczerskij przebić 
się przez straże wojskowe, którem i otoczony byl 
ca ły  pa łac  A niczkow ski i zapełnione pokoje pa 
łacowe. Ż ołnierze, jakkolw iek bronili ks. Me- *i 
szczerskiem u przystępu, nie śmieli użyć przeciw  
niemu broni, gdyż piastow ał on już wówczas go- , 
dność rodow ą carskiego podkomorzego. 8

W gabinecie carskim  rzucił sie ks. Me- 
szczerskij na kolana przed carem  i z pełnym  pa- 
tosem zaw oła ł: „Cesarzu i Panie, w samodzierz- 
stw ie leży Rosji siła, rozwój i postęp; ty lko  sa ^ 
modzierzstwc jest zak ładem  przyszłości.* Po tych  
słow ach pow stał ks. M eszczerskij i rozpoczął *

Ukraińcy ¥  G-alicji.
(Wspomnienie z roku 1831).

(Dokriiezcnie.;
II.

W ejście powstańców do Galicji zabiło ruch 
narodow y na Podolu i U k ia in ie , gdzie rząd ro- 
gyjsk. z straszliw em  okrucieństw om  prześladow ał 
ws y stk ich  uczestników powstania, oraz ich ro 
dżiny, pozostałe na m iejscu Nie oszczędzano 
w ieku, ani płci. Tadlew ska, siostra Zapolskich, 
wioząca do pow stania piętnasto-letm ego jedynego  ̂
syna, schw ytana w drodze i osadzona w więzie
niu m iędzy pospolitymi zbrodniarzam i, co p ią tek  
by ła  sm agaua rózgam i. Filanuwiczową, k tórej 
synowie walczyli _ dzieinie w oddziale K ołyszki, 
spal -o żywcem w jej w łasnym  dworze. N ic le 
pszą była dola jeńców , schw ytanych z bronią 
w ręku. Adolf Pokrzyw nicki. pojmany pod Da 
szowem, słysząc naigraw ania się oficerów, nad 
ludzkim  w ysiłkiem  rozerw ał sw e pęta  i pochwy
coną lusznią ugoaził w łeb żartow nisia. Zbity  
bez litości i odstawiony do sądu wojennego 
w Tulczynie, ostro się staw iał jenerałow i Rotho 
wi, który niezawodnie by łby  skazał śm iałka na  
szubienicę, gdyby nie życzliw a ręk a , k tó ra  u ła 
tw iła  Pokrzy wnickiem u ucieczkę z więzienia. 
G odard Sobański udział w pow staniu p rzyp łac ił 
pięcioletniem więzieniem w tw ierdzy i w ygnaniem  
na Sybir, Srogie wyroki w ypadły również na resztę 
oskarżonych, mimoto jed n ak  pogłoska o nowej 
w ypraw ie na W ołyń, wiadomośćJJ o przybyciu  
Chrzanow skiego pod Zamość, nowe obuaziła  
w ziem iach rusk ich  nadzieję Tym razem  w szak
że pod wpływem  bolesnych dośw iadczeń postano
wiono czekać na w kroczenie wojsk polskich do 
krajów  zabranych  i nie doczekano się niestety 

radosnej chwili.
W  Galicji przykre rozczarowanie spotkało 
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w ładze rządowe, groziła  im niewola w odległej 
siedm iogrodzkiej ziemi i w ydanie Rosji. K to  mógł 
przeto, korzysta ł z pomocy galicy jsk iego  obyw a
telstw a i um ykał za kordon na  pole w alki Po 
w stańcy z oddziału Kołyszki zaciągnęli się p rze
w ażnie do konnej legji litew sko-ruskiej, k tórej 
część sta ła  załogą w Zam ościu, reszta  zaś wal
czy ła  w szeregach Różyckiego. D w a szw adrony 
tej legji, należące do załogi Zam ościa, sk ładały  
się z w yboru obyw atelstw a podolsko-ukraińskie- 
go i zarówno swem w ykształceniem , ja k  dzielno
ścią zasłużyły  na  ogólny szacunek u sw ych to 
w arzyszów broni. D ali się też U kraińcy  dobrze 
w znaki oblęgająeym  Zam ość Rosjanom  podczas 
częstych z tw ierdzy w ycieczek, lecz ciężko od
pokutowali swą miłość do ojczyzny. Po k ap itu la 
cji Zam ościa zapędzono ich do Żytom ierza i K a 
m ieńca, gdzie sądy w ojenne rozstrzygały  o ich 
losie. Bogatsi o tiarą znacznej części m ienia zdo
łali okupić swe uw olnienie; natom iast biedaków, 
uznanych za ńieszlachtę, popędzono jako pro 
stych żołnierzy do kaukazkieli i syb irsk ich  ba- 
taljonów.

Zanim  to jednak  nastąpiło, los biednych tu- 
łaczów w Galicji nie był do pozazdroszczenia.
Kołyi-zkę, Z ygm unta D obka i k ilku  poważniej 
szych w iekiem  obyw ateli z jego oddziału in
ternow ano w Czortkowie. W obec innych po
wstańców postępowanie w ładz austrjack ich
było chwiejne i n iezdecydow ane, podobnie, 
ja k  całe zachow anie się dw oru w iedeńskiego
wobec rewolucji. W ięziono ich niby, grożono 
w ywiezieniem  do Siedm iogrodu, na  razie jed n ak  
nie wiedziano, co z b iedakam i począć i patrzono 
przez szpary , ja k  patrjo tycznc G alicjanki uwo- 
ziły  powstańców w sw ych powozach z pod s tra 
ży. W ielce zajm ująco opisuje swe przygody ów
czesne A leksander Jełow icki, k tóry  z b ratem  
swym E dw ardem , odi ięty od oddziała  K o łjszk i, 
schw ytany został w W ołoczyskad i. W ożeni do 
Satanow a i z powrotem, zdołali um knąć i zna
lazłszy chwilowy przy tu łek  w Ponikw ie, zao p a
trzeni w broń, zakupioną za drogie pieniądze

w B rodach, puścili się w pow rotną drogę do 
K ró lestw a. N a każdym  noclegu i popasie podej
m ow ani gościnnie prze& obyw a.olstw o galicyjskie, 
znajdowali Jełow iccy daw nych tow arzyszów  bro- 
n., k tórzy się z nimi łączyli. W  Rzeezyoy, tuż 
nad samą g ran icą, pilnie strzeiouą przez Rosjan, 
podejmował przez trzy  dni ochotników podkom o
rzy Romanowski, k tó ry  obdarow ał icli końmi 
swego chowu w ypraw ił za kordon. Nieostro
żność atoli, z ja k ą  p rzek rad ali się pow stańcy, 
tw orzący tabor z dziesięciu b ryczek  złożony, 
b y ła  powodem, że schw ytała ich straż pogran i
czna au strjacka  i odstawiła du R aw y. W łaśc i
ciel Rawy, Jabłonow ski, uraczył śniadaniem  
więźniów, ale o ułatw ieniu im ucieczki nie mo
żna było i m yśleć, gdyż jeńców  strzegła silu a 
eskorta  wojskowa z bronią ostro nabitą . Z R a
w y noga za nogą wieziono se h a jta n y c h  do Żół
kwi, gdzie starostą by ł Polak, Gadom ski. J e ło 
w icki, umówiwszy się z tow arzyszam i, że w y
stępow ać będą wobec w ładzy jako obyw atele 
z K rólestw a, zbiegli przed grabieżą kozactw a do 
Galicji, uderzy ł w prośby do starosty o ratunek . 
.Skarżył się na  trak tow anie  ze strony w ładzy, 
prosił by  ich odstawiono napow rót do granicy... 
Gadom ski p rzy ją ł to opowiadanie za dobrą mo
netę , p rzy rzek a ł możliwe ulgi, lecz ostrzegał 
Jełow ickiego, że w razie gdyby on, lub  jego to 
w arzysze poplątali się w zeznaniach, Siedmio
gród ich nie minie... Z  gęstą  m iną zajechała 
szlachta do Lwowa, gdzie ją  wpraw dzie w sadzo
no za k ra tę , lecz nie wzbroniono je j w cale sto
sunków z miastem. Zniósłszy się * miejscowym 
kom itetem  narodowym , otrzym ali na pocieszenie 
spory zapasil wina, zaś dnia następnego odwie
ziono więźniów z powrotem do Żółkw i, skąd 
po dziesięciodniowej indagacji kazano ich odsta
wić do najbliższego punktu  na g ran icy  polskiej. 
Tego ty lko  chcieli powstańcy, więc w w ybor
nych hum orach na Rawę zajechali do Tom a
szowa , gdzie już  zastali pu łk  W ołyńców Ró
życkiego.

Jełowicoy pospieszyJi do W arszawy i w

dniu dziew iątego lipca A leksander Jełow icki 
zasiadł w sejmie jak o  poseł z powiatu hajsyń- 
skiego, by w ziąć rów nocześnie żywy udział w 
czynnościach kom itetu  d la  ziem ruskich . P e łn ił 
zarazem  służbę kanon iera  gw ard ji narodow ej na 
w ałach stolicy i w ytrw ał w W arszaw ie az do 
kap itu lacji, by  podążyć z innym i posłam i pod 
M odlin. W szedłszy z R ybińskim  do P rus, do
sta ł się Je łow ick i szczęśliwie do T oruuia, gdzie 
uzyskaw szy paszport lako obyw atel galicyjski, 
pospieszył do Lwowa, b ra ta  najm łodszego 
E ustachego w ypraw iw szy z powrotem do domu, 
dla zaopiekow ania się chorą m atką , świeżo z 
ciężkiego więzienia uwolnioną.

przybyciem  do Lw ow a zastał Jełow icki 
czynny już  kom itet obyw atelski, zaw iązany za 
staraniem  F ran c iszk a  hr. K rasickiego, H en ry k a  
ks. Lubom irskiego i Izyd. Piefrmskiego. K om itet 
rozpisał po całym  k ra ju  sk ładk i na  rzecz wygnaó 
ców. W spólnie u H erm anem  Potockim  i z Jeło- 
w ickim  w yprawiano ich do F ran c ji, skąd dola
tyw ały  wieści o w iązaniu się legjonów i o zwoła
niu sejmu. Z ziem zabrany  oh bawili we L w o 
wie, prócz Jełow ickiego, posłow ie: K saw ery 
G odebski, H erm an  Potocki. Tom aszew ski, M ali
nowski i W oicel, k tórzy łącznie wydali odezwę 
do obywatelstw* sw ych województw, by nie 
upadano na duchu i m iano się w pogotowia, 
gdyż dopóki Polska nie odzyska b y tu  w d a 
w nych g ran icach , w alka  nie je s t skończoną. 
Porozum iewał' się również ci posłowie z to w a
rzyszam i swymi, baw iącym i w P aryża , którzy 
naradzali się nad  rychłem  otw arciem  obrad se j
mowych i działaniem  w spraw ie narodowej. 
Szumne odezwy, w ydaw ane przez kom itet naro- 
dowy, parysk i, oraz pogłoski tej treści, iż księ 
ciu C zartoryskiem u udało się nakłonić Auglję 
do wypowiedzenia wojny Rosji, że ruch rew olu
cyjny objaw ia się corazto silnie] w N iem czech, 
że F ran c ja  dąży do wojny, były  przyczyną, że 
G alicja pozostaw ała w ciągiem  oczekiw ania w a 
żnych w ypadków . T u łacze spodziewali -eię łada 
dzień powrotu dc ojczyzny, a uprzejme Tftkto- *

w anie ze strony w ładz galicyjskich, ns k tórych  
czele s ta ł książę Lobkowicz, zdaw ało  się u tw ier
dzać ich w tem  błogiem  przekonaniu.

Z im a 1831 ro k u  przesyła we Lwowie bar 
dzo wesoło. Z jazd obyw atelstw a b y ł nader liczny, 
bawiono się ochoczo, zapom inając o biedzie. 
W olno było tułaczom  przejeżdżać się po k ia ju , 
znosić się z rodzinami za kordonem . Pow stańcy  
uw ijali się po ulicach Lw ow a w m undurach, 
przejeżdżali się na dzielnych koniach ro ztrącając  
austriack ich  piechurów . Zamożniejsi w ychodźcy 
mieli powozy, kozaków , pieniądze w kieszeni i 
nadzieję w sercu, więc też nie czuli jeszcze g o 
ryczy  tułactw a. O taczano ich szacunkiem . „R oz
p ływ ały  się nam  serca — pisze w sw ych 
wspoinaieniacn Jełow icki — r na uśm iech, z ja 
kim nas sp o ty k a ły  piękne i uprzejm e G alic janki, 
co uczucia polskie przechowują w sercach  sw o
ich, zw yczaje polskie w uprzejm ości i prostocie, 
a czysty  ,ęzyk  polski w pieszczonej mowi e 
sw ojej."

Lobkow icz zapraszał do siebie znakom itych 
w ychodźców  naw et na urzędow e p rzy jęcia . 
W  dniu imienin cesarskich, w sa li audjeni jonal- 
nej guDernatora, obok przedstaw icieli obyw ate l
stw a galicyjskiego, znaleźli się i tu łacze, w k tó 
rych  imieniu p rzem aw iał M ichał C zacki, dzię 
u ująć za doznaną opiekę. O dpow iedział mu Lob 
kowicz, zapew niając o najlepszych chęciach c e 
sarza i zaprosił obecnych na wieczór do siebie, 
gdzie zetknę:i się z oficerami rosyjskim i, p rz y 
byłymi pc czę&ci d la  szpiegow ania tułaczów , }>o' 
części zaś d la  .n am iw iau  a ich do pow rotu pod 
beric carsk ie . N iebaw em  znów zm ieniła się p.-/i 
ty k a  dw oru w iedeńskiego wobec Poiaków. (jU,u 
dykLBWicza — ja k  juz  wspomniano — tv;<Uu,o 
do koBji. Uwięziono H erm ana i Józefa  Pulo 
ękich, ja k o  członków  kom itetu obyw atelskiego, 
tudzież Paw ła Lew ickiego, sek re ta rza  tegoż k o 
m itetu . W ięzienie ich było  ścisłe i trw ało  praw ie 
pół roku, a jak k o lw iek  w papierach  icb 
nie analezionc żadnycn dowodów winy p rze 
ciw Austrji, to jednak wydalono nwieaionych

r
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w słowacb pałfiycli polotu i gorączkowości roz
wijać przed carem swe znane powszechnie za 
»ady polityczne i swą ide4 .-jnodnituutw *, oparty 
na narodowej arystokratycznej podstawie. Ż ks. 
Meszozerskiego przemawiało ncznoie rodowe po 
tomka bojarów, a w  wielkim zapale swego kaza
nia zajechał nawet tak daleko, że rozpoczął sta- 
rorosyjskim zwyczajem przemawiać do oara przez 
„ty". Car z wielką uwagą w ysłuchał słów ki 
M eszczerskiego i głęboko się zadumał. Przeko
nywująca mowa ks. Meszczerskiego, że Rosja 
i car tylko wówczas będą zgubieni, gdy car po
rzuci myśl SnUiodzierzstwa, a że przeciwnie nie
ustraszone wytrwanie przy ta] formie r ądzenia 
jeat sztandarem przyszłości, około którego agr: 
madzi się cała narodowa Rosja — znalazła 
w sercu cara sym patyczny oddźwięk. Car zna
lazł nareszcie to, czego w kilku długich godzi
nach przedtem daremnie szukał, t. j. pociechę 
i energicznego doradcę, który z przekonywującą 
pewnością wsktze. carowi drogę, odpowiadającą 
najwięcej jego całemu charakterowi. Car podzię
kował M eszczerskiemu w bardzo serdeczny spo
sób i pozegnjł go nader uprzejmie.

N a dragi dzień rano powołany został Loris- 
Melikow do pałacu Aniczkowskiego i tutaj pole
cił mu car, aby zaraz w jego gabinecie napisał 
prośbę o dymisję. Kości zostały rzneone. Kiedy  
w trzy miesiące później przybył car z Gatczyny  
do swej rezydencji w Petersburga, kazał zawo
łać do siebie w nocy ks. Meszczerskiego i w na
der gorących słowach podziękował ma jeszcze  
raz za usługi, oddane w owej n iebezpieczny  
chwili.

Cały trzynastoletni okres panowania Ale 
ksandra III. w ypełnił z cal * konsekwencją ów 
program, który pamiętnej nocy z IB. na 14. 
marca, m iędzy serem  a ks. Meszczerskim został 
w głównych zarysach niejako postawiony. Od 
owej chwili dataje się też olbrzymi wpływ  
księcia.

D ziś z chwilą śmierci Aleksandra III. 
i wstąpienia na tron cara Mikołaja II., w szyscy  
zadają sobie pytanie, czyli gwiazda ks. Me- 
szczer i.e g o  i nadal jaśnieć będzie, czyli też po
cznie blednąć? Kierunek polityki, którą podej 
mie car Mikołaj I i . ,  zadecyduj a o prayszłem zna 
czenin i wpływach O ra,'danina, albo tez ks. 
Meszczerskij zaliczy s_m swoje kazań a na lemat 
zgniłego Zachodu do bajek z tysiąca i jednej 
nocy i rozpocznie inne nowe życie polityczne.

KRONIKA
Pamiętajmy o fundacji Imionir. T adeuua 

M iemazki.

ujarjusz Iw ow su
C z w a r t e k  29. listopada
O godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej. 
Pogadanka o unji brzeskiej w Czytelni katoli

ckiej. Początek o godz. 7. wieczorem
Teatr hr. Skarbka : „Federa", dramat w 4 '.ki 

W. Sardon. Dwudziesty trzeci występ pani Heleny 
Modrzejewskiej. Początek o godz. 7. wieezorem.

Wiadomości osobiśte. Wiceprezydent namie
stnictwa, Jan L i d 1, wyjechał wczoraj do Jarosławia, 
celem przeprowadzenia lustracji tamtejszego starostwa.

Z ży d a  towarzyskiego. W niedzielę d. 25. 
bm. pobłogosławiony został w Turzem, w kaplicy 
dworskiej, związek małżeński panny Anieli Firlej 
B i e l a ń s k i e j ,  córki Kazimierza, posła na Sejm i 
prezesa rady powiatowej i Jadwigi Bielańskiej, z p. 
Stanisławem Ś w i o j k o w e k i m ,  porucznikiem re
zerwowym w nłanach, syuem śp. Stanisława i Anieli 
Świejkowskich

Nekrologia. Dr. Ludwik Habdank G e m b a- 
r ze w o k i, niegdyś jeden z najwybitniejszych lefcarzy 
w Galicji, skończył życie d. 24. bm we Wiedniu 
w 81 roku życia, gdzie przed dwudziestu laty za
mieszkał. CLroniczne cierpienie zmusiło go wtedy 
porzucić praktykę, którą wykonywał początkowo w 
Przemyślu, późuiej we Lwowie. Szerokie koła s ta r
szego pokolenia przypomną sobie lekarza, który swoją 
głęboką wiedzą i przymiotami serca zdobył ogólne 
nznanio i powszechną sympatję. — W Marsylji zmarł 
niedawno pisarz angielski, Jerzy G a s k e l l .  Spę
dzał on lato w Salzburgu, zimę zaś w willi swojej

w Algierze. Oba miejsca swego pobytu opisa? w 
dziele p. t. „Algeria as it is“ , oraz w poemacie „The 
Alpe3.u Gaskell oddawał się równie! z powodzeniem 
malarstwu.

Kaienda.2 Czwartek (2 9 .): Saturuina. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 38, zachód o godzinie 
4. minut 4.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy - 
biskupa I s s a t o w i c z  a złożyli:

Pp. Seweryn Manastereki, Władysław Mana- 
sterski i Jan Bier po jednej koronie —  razem 
trzy korony.

W sprawie setnej rocznicy trzeciego rozbioru 
Polski otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie: Szanowna redakcjo! Z powodu wszczę
tej w naszych dziennikach dyskusji o sposobach ob
chodzenia stulecia ostatniego rozbiorn Polski i odby
tem w tym przedmiocie niedawno w sali ratuszowej 
poufnem zebraniu, które mnie powełało na swego 
przewodniczącego, jestem obowiązany dla zapobieżenia 
błędnym sądom i najszkodliwszemu w tak poważnej 
sprawie wnioskowaniu na podstawie mylnych danych 
prosić szanowną redakcję na podstawie protokołu 
owego zebrania, który każdy uczestnik u mnie prze
glądnąć może, o uprzejme ogłoszenie następujących 
faktów:

1. Wspomniane zebranie było zgromadzeniem 
poufnem, na które zaprobzono delegatów wszystkich 
polskich stowarzyszeń i instytucyj w kraju, a liczyło 
przeszło 200 uczestników.

2. Celem jego było omówienie, jak należy ob
chodzić stuletnią rocznicę rozbioru Polski.

3. Zgromadzeniu przedstawiono w tym przed
miocie wnioski komitetu: a) zebrania w roku 1895 
fnndnszu na polskie gimnazjum w Cieszynie; b) ob
chodzenia pamiętnych rocznic dziejowych jakie komi
tet oznaczy; c) zespolenia Gzynności stowarzyszeń 
pracnjąoyeh na polu oświaty indu, — któreto wszy
stkie wnioski przyjęło zgromadzenie jednogłośnie.

4. Zgromadzenie przekazało komitetowi wniesek 
dr. Wojciecha hrabiego Dzieduszyckiego o zainicjo
wanie założenia „polskiego towarzystwa oszczędności 
i obyczaju narodowego1' i wnioski innych ncze- 
stników.

5. Z g r o m a d z e n i e  n i e  p o w z i ę ł o  ż a d n e j  
u c h w a ł y  co do o b c h o d z e n i a  w r o k u  1895 
ż a ł o b y  n a r o d o w e j  i n a d  t a k i m  w n i o s k i e m  
w c a l e  n a w e t  n i e  g ł o s o w a ł o .

0. Reprezentanci stowarzyszeń młodzieży akade- 
miokiej, rękodzielniczej i towarzystw kobiecy cli, zło
żyli w toku dyskusji oświadczenie imieniem swoich 
stowarzyszeń, że w tych stowarzyszeniach nie będzie 
w roku 1895 zabaw tanecznych.

7. Na wniosek jednego z młodzieży większość 
zebranych wyraziła życzenie, że byłoby pożądanem, 
ażeby w roku 1895 wstrzymano się od tańców, 
przyczem. wnioskodawca wyraźnie zaznaczył, że by
najmniej nie wnosi, iżby zapatrywanie poufnego 
zgromadzenia było ogłaszane w drodze odezw publi
cznych i że nie rości dla zgomadzenia ponfnego 
prawa narzucania lnb dyktowania zapatrywania swego 
ogółowi

Te fakty czynią z mej strony zbytecznemi 
wszelkie uwagi o dotychczasowej dyskusji, a na przy
szłość zapewnią —  tak mniemam — sąd przedmio
towy i sprawiedliwy.

Z szacnnkiem
Dr. A n to n i Deiedsielewirz.

W tej samej sprawie otrzymujemy z wydziału 
„Czytelni dla kobiet" następujące pism o: „Stowarzy
szenie „Czytelni dla kobiet" otrzymało równooześnie 
z innemi towarzystwami i instytucjami piśmienne 
wezwanie od połączonych komitetów, wybrania jednej 
łub dwu delegatek na ponfue zebranie, które się od
było dnia 23. b. m. w sali ratuszowej, celem narady 
w sprawie obchodu setnej rocznicy trzeciego rozbioru 
naszej ojczyzny. Zwołany przez przewodniczącą w 
tym celn wydział, wybrał dwie panie, które imie
niem „Czytelni dla kobiet“ miały prawo w ewentu
alnym wypad&u głos zabierać. Nikt inny prócz 
tyoh dwn pań delegowan, eh, nio był umocowany w 
imieniu „Czytolui: dla kobiet" przemawiać. Jedna 
z tych pań opuściła zgromadzenie wcześniej, została 
tedy do kuńca dyskusji jedna tylko delegatka Czy
telni, o której chyba nie mamy potrzeby zapewniać, 
że się parlamentarnie umiała zachować. Wobec o- 
świadczonego niezbitego faktu, twierdzenie sprawo
zdawcy l  zienn ika  Polskiego w numerze 24 jakoby 
pani* z „Czytelni dla kobiet" nie dawały inowcom 
przyjść do głosu, całemu zgromadzeniu chciały na-

do Francji. J “łow icki jeszcze przed tymi
wypadkami podążył nad Sekw anę, zwabiony 
wiadomością o zbieranin się sejmu, płonną n ie 
stety. Trzymając się na aboczn wobec swarów, 
rozdzierających emigrac ę na stronnictwa, zasła- 
żył się dobrze narodowemu piśmiennictwa w yda
wnictwem dzieł polskich, zaś w roku 1835 za
łożył wpsólnie z Eastachym  Januszkiewiczem  
księgarnię i drukarnię polską w Paryża. U pływ a
jące lata wygnania, gasnąca nadzieja rychłego  
oswobodzeni. Polski skłoniły Aleksandra Je,łowi
ckiego do przywdziania duchownej sakienki. Zy 
jąc w kole, któremu przewodniczył Bohdan Jań- 
ski, a którego gwiazdą przewodnią był Mickie
wicz, oparł się Jełowicki zw ydęzko pokusie me- 
sjanizmu i w dw» lata po Kajsiewiczu i Seme- 
neńce wstąpił do stworzonego przez nich zgro
madzenia Zmartychwstańców. Mimo to stosunek 
lełowickiego z Mickiewiczem pozostał jaLnajle- 
pszy aż do zgonu poety. Lotna ukraiński, t in 
tu ja , dach gorący, a serce proste Jełow ickiego  
zdołały się niebawem pogodzić z nowem powo
łaniem. Zachował dawną szlachecką rabaszDiść 
i szorstkość obozową w życiu powszedniem, choć 
w chwilach uroczystego nastroju potrafił być tak 
czułym i tkliwym, jak u łoża konającego Chopi
na, w którego ręce złożyw szy krucyfiks, zapyty
wał gasnącego przyjaciela, jedynie o to, czy w ie
rzy tak, jak go matka nauczyła. . W ysłany na 
misję do Paryża, pełnił w tern mieście przez 
długi lat szereg obowiązki kapelana wychodżtwa 
polskiego, słodząc nędzę i niedolę tnłaczów, pou
czając ich co tygodni w kościele A s s o m p t l o n .  
Wymową nie dorównywał może Kajsie wieżowi, 
natomiast pióro jego posiadało świetność i całe 
bogactwo skargowskiego języka Wśród licznych  
dzieł Jełowick.ego religijnej treści mistrzowską 
formą wyróżnia się przekład dzieła „O n a ś l a 
d o w a n i u  C h r y s t u s a  dana , "  zaś „ K a z a 
ni a" jego i „ L i s t y  d u c h o w n e "  na długie 
lata pujoataną wzorem kościelnej wymowy. N ie
zmordowanie w alczył zarówno z ćanatyzmem nie
dowiarstwa, jak z kosmopolityzmem, gromiąc i 
szydząc z manji cudzoziemczyzny, przypomina
jąc nieustannie obowiązki wobei. kraju. „Wśród 
kosmopolitycznego Paryża głot jego brzmiał cią- 
g le ,  jak głos sumienia narodowego — pisze o Je- 
lowieckim L u d w k  D ębicki. —; -O dzywała się

w antach tego ;kapłana stara Polaka, żadną nie- 
dotknięta zarazą, a odzywała się tak tęskne, tak 
wdzięcznie, że niejeden nauczył się kochać i ro
zumieć Polskę tam, gdzie chciał zapomnieć o 
n ie j; a może wziąć z n.ą rozbrat..." Zarówno 
wśród duchowieństwa francuskiego, jak u stolicy 
apostolskiej zażyw ał Jełowicki nadzwyczajnego 
poważania i na swem tradnem stanowisku w y
trwał aż do roku 1877. W styczniu 1 r. czując 
nagły upadek sił, podążył dc Rzymu, gdzie 
szybko rozwijająca się choroba jercowa, połączo 
na z wodną puchliną, położyła kres życiu zasłu 
żonego misjonarza-wygnańca. Z gasł cicho i pogo 
dnie, jak lampa wypalona, w dniu 15. kwietnia 
1877 r. licząc lat siedmdziesiąt i dwu. Tragiczną 
natomiast była śmierć brata jego, Edwarda. Po 
upadku powstania internowany w Bernie, odzy
skał wolność r  styczniu 1882 roku i pospieszył 
do Francji. Podczas wyprawy algierskiej zacią
gnął się w szeregi armji francuskiej, gdzie wale. 
cznością zdobył sobie krzyż legji honorowej. W y
padki 1848 -oka zaskoczyły go w Wiednia. 
W stąpiwszy do gwardji narodowej, pełnił służbę 
adjntanta przy sztabie głównym i w czasie oblę 
żenią stolicy przez wojska kamaryllj, był jednym  
z dowódców artylerji. Schwytany i stawiony 
przed sąaem wojennym, rozstrzelany zoBtał w 
dniu dziesiątego listopada 1848 roku w fosach 
w W iednia.

W  siódmą rocznicę kapitulacji W arszawy  
napisał AlekLander Jełow icki w swych wspomnie- 
mnieniuch te pamiętne słow a: „Ileż to już razy
obejrzeliśmy tę Polskę okiem dzieci bolejących  
nad niemocą matki. Ileż to razy wyc-ukiwali- 
śmy sposoby, aby ją z tej niemocy dźwignąć 
A te wszystkie sposoby zbiegły oię w jedno sło 
w o : P o k u t y .  W ielkiej, szczerej, serdecznej 
pokuty każdego i wszystkich, za winy wszystkich  
i za winy każdego, pokuty religijnej, cbrześcjań ■ 
skiej, katolickiej. Za pokutą pójdzie wielka po
wszechna P o p r a w a ,  a za poprawą wielkie, po
wszechne, zw ycięzkie P o w s t a n i e .  Za hasło 
takiego powstania będzie nam W i a r a  i Oj 
c z y z n a . . .  *j.u Stanisław Schniir-Pepłowski.

*) Aleksander Jełowicki „Moje Wspomienia" ksidh 
i drugo. I Paryż 1830 , r-tr. 1 -  48. Hi —2ód, 201, 3i;S— J09 
| —Przegląd Lwowski (Lwó* 187 , T. XIII,, itr. Ó86—570.

rzuca- swe zionie, polegało widocznie na mylnej 
informacji".

My z naszej strony możemy dodać tylko tyle, 
że sprawozdawca nasz nie wspominał wcale o dele
gatkach, lecz jedynie o paniaow i  „Czytelni dla ko
biet", a zaprzeczyć się nie aa, że więcsześó pań 
obecnych na oweiu zebraniu walneui, do „Czytelni" 
należy, jakkolwien mogły być delegatkami Innych 
stowarzyszeń.

Obywatelstwo honoi O / 6 nadała rada gminna 
m Dobremila, prezesowi wystawy krajowej. Adamowi 
k3. S a p i e ż e , a przy tej sposobności także i na
miestnikowi hr. B ? d e n i e m u.

Obywatelstwo honorowe nadała jednomyślnie rada 
miaBta Sokal, na odbytem ontgdaj posiedzeniu, na
miestnikowi hr. B a d e n i e m u i Adamowi ks S a- 
p i e ż e.

Z Drohobycza donoszą: Tutejsza rada miejska
ood przewpdnlctwem burmistrza dra Oc h r y m ó w  i- 
c z a ,  jednogłośnie nadała honorowe obywatelstwo 
Adamowi ks. S a p i e ż e .

Przeniesienie. Minister wyznań i oświecenia 
powołał praktykanta konceptowego namiestnictwa, 
dra Antoniego Zolla do czasowej służby przy mini
sterstwie wyzneń i oświecenia.

Posłuchania. Cesarz udzielał w poniedziałek 
d 26. bm. pnblicznych posłuchań. Pomiędzy innymi 
zostali przyjęci: szefowie sekcji dr. Wittek i hr. F er
dynand Deyrn, zastępca marszałka krajowego p. An
toni Jaia-Ohamiec, poeeł do izby deputowanych hr. 
Mikołaj Wolański i p. Tadeusz Starzyński.

Szpital i schronisku dla dzieci Ordynat pan 
Czarkowski-Gelejewski, wypełniając ostatnią wolę ś. p. 
Anny Czarkowskiej Goiej ewskiej. zakupił przy ulicy 
Gródeckiej od p. Galla za 55.000 zł. duży kawał 
grnntu, na którym zamierza zbudować wielkich roz
miarów szpital i schonisko dla dzieci.

Dom Matejki. Książę Marceli Czartoryski pod
pisał n? rzecz domu Matejki snmę 1000 zł.

Zakupni liści tytoniowych, w roku 1894 w 
Galiojl i na Bukowinie zebranych, rozpocznie się 
w grudniu r. b. i odbywać się będzie w urzędzie 
wykupna tytoniu w Monasterzyskach od dnia 1. do 
31. grudnia r. b., w Zabłotowie od dnia 4. grudnia 
do 31 stycznia 1895 roku

Nowa kolej lokalna. „Dziennik rozpoiządzeń 
ministerstwa handlu" ogłasza udzielenie Robertowi 
Donosowi we Lwowie koncesji na podjęcie techni
cznych robót wstępnych dla budowy kolei lokalnej o 
normalnych torach z Jaworzna na Byczynę, Kąty, 
Chrzanów do Piły, gdzi* linja ta miałaby się poła 
ezyć z projektowaną koleją lokalną Trzebinia-Skawce.

Aresztowania' W cd tssie . Niedawno donieśli
śmy, że w Odessie uwięziono wielu Polaków pod po
zerem, iż należeli do jakiegoś tajnego związku. — 
W sprawie tej donoszą obecnie do D ziennika P o
znańskiego  : „Sądzono, że ponieważ aresztowania wy
nikły z powodu denuncjacji złodzieja sprawa cała 
wyjaśni się i wszystkich wypnszczą. Przy rewizji, 
mimo całej gorliwości żandarmerji, nietylko nie zna
leziono najmniejszego śladu, że istniało jakiekolwiek- 
bądź stowarzyszenie polityczne, ale nawet dowodów, 
by zmierzano, choćby nawet w najdalszej przyszłości, 
do utworzenia takowego. W parę tygodni po pier
wszych aresztowaniach, przybył urzędnik z Peters- 
barga, który zadecydował, ża nie widzi w całej spra
wie nic politycznego i że należy ona do gradonaozal- 
nil:a, lecz naczelnik żandarmerji Piramidow prosił, 
by mu pozwolono jeszcze tydzień p o  rabata t ’ gdyż 
jest na tropie ważnej akcji.

Rozpoczęły się nowe aresztowania, przyczem are
sztowano parę osób, których jupełpie nic znano w 
Towarzystwie polskiem, gdyż z nikim nie miały sto
sunków. Wprawdzie wypuszczono je, lecz wysiedziały 
w więzieniu kilkn tygodni. Dziś stanowczo nadom o, 
że w więzieniu znajdnje się 37 Polaków. Siedzą oni 
w oddzielnych celach i nikomu nie wolno z nimi 
się widywać, nawet najbliższym krewnym.

Z aresztowanych, 5 stndentów już uwolniono z 
uniwersytetu; 3 pobiegało stypendjum, oddano je in
nym. Straty materjalne podsąanych i ich rodzin są 
nieobliczone. Stracili miejsca, rodziny ich zostają w 
nędzy. Gdy cała sprawa skończyła się na niezero, 
kto powetuje straty?

Redaktor W arszawskiego D niew nika  p, Wsie- 
wołod K r o s t o w s k i j  leży śmiertelnie chory. Jak 
zapewniają dzienniki peteisburgskie, ma on wkrótce 
porzmić stanowisko redaktora wspomnianego organu, 
gdyby nawet przyszedł de zdrowia, co jest rzeczą 
bardzo wątpliwą.

Z pr sy w artzawskiej. Dwutygodnik N iw a , 
redagowany i wydawany dotąd przet p. Teodora 
Szabłowskiego w Warszawie, przeszedł na własność 
dra Józefa D r z e w i e c k i e g o .

Chciał być koniecznie powieszonym, z Pragi
donoszą, że czeladnik garncarski Józef Wawrouszek, 
który z powodu zamordowania małżonków Borowi- 
czków skazany został na śmierć przez powieszenie, 
zoBtał przez cesarza ułaskawiony. Sąd najwyższy 
skazał go wskutek tej łaski monarszej na dożywo
tnie więzienie. Kiedy mu ten wyrok ogłoszono i we
zwano go do podpisania odnośnego protokołu, Wa 
wrouszek nie chciał podpisać, oświadczając, że nie 
chce żadnej łaski. Chciał zatem koniecznie być po
wieszonym

Na 15.932 poddanych rosyjskich zamieszka
łych w Paryżu jest przeszło 14.000 żydów. Tani 
przynajmniej stosunek okazał się przy sposobności 
składania przysięgi w ambasadzie rosyjskiej w 
Paryżu. F igaro  donosząc o tern dodaje: Lecz i
Polacy, ci biedni poczciwi Polacy, nad których losem 
rozpływaliśmy się w naszem dzieciństwie i których 
sławę opiewał F l o ą u e t  —  czy myślicie, że om 
może usnną się od przysięgi t — Z pewnością nie. 
Jest icb tu ekoło 400 i z wyjątkiem kilka nieprze
jednanych — staną wszyscy w małym kośojńłkn 
przy ulicy S t. H o n o r e "  Czy można słnżalstwo 
posunąć dalej — pytamy my--

Księżna Joanna tle m a rc k  — o której śmierci 
doniosła już depesza — pochodziła z rodziny Putt- 
kamerów, była mianowicie córką właściciela ziem 
■kiego Ernesta Jakóba Puttkamera i Luidgardy z 
GlJseDappów. Urodziła się dnia 11. kwietnia 1824, 
miała zaś lat 23, gdy ju n d er Bismarck nbiegaó się 
począł o jej rękę. Przyszły kanclerz miał wówczas 
reputację łobnza, nie łatwo więc dopiął upragnionego 
celn. Zapalczywy junkier nie dał jednak za w ygranę; 
dn;a 28. lipci 1847 powiódł wybraną swego serca 
przed ołtarz, poczem młoda para udała się w podróż 
poślubną do W łcch. Pani Bismark była — jak za
pewniają ci, co ją znają — przykładną żoną. Wiedząe, 
że mąż nie lubi poddawać się wpływom w sprawaek 
publiozuych, nigdy w nic nie mięszała się. Tam je
dnak, gdzie uznała za stosowne wyrazić swą wo'ę, 
poddawał się jej bez oporu zawet niengięty żelazny kan
clerz. Z  nadzwyczajną troskliwością doglądając męża, 
zyskała sobie nietylko jego szczere przywiązanie, lecz 
i szacunek. jaKim Bismarck lubił się nawet wobec 
obcych popisywać.

Sprawa Porta lis*a. Prasa francuska podnosi 
teraz bardzo ciekawą sprawę skandaliczną o naduży
cie głosu publicznego w prasie. Jest to tem gorsse, 
że syndykat prasy, zdaje się, do tej sprawy jest za- 
n..eszauy. Dd pewnego czasu poczęły się pojawiać w 
dzlehnik ach napaści na rozmaite' osoby, stojące na 
czele klubów, które się dopuszczały bardzo skandali
cznych niekiedy nadużyć, opisywano nie nada
jące się do ogłoszenia wypadki i zdarzenia z życia 
tych panów. Kampanję tę prowadził p. Portalis, re
daktor dziennika X I X .  Sieclc. Dochodzenia sądowe 
wykazał/, i e sam Portalis kampanię tę rozpoczął, a 
inne dzienniki ją  podtrzymywały. Cała ta a tera po
siada charakter zwykłego szantażu. Syndykat pra- 
sowy — niewiadomo, o ile to prawda — żądał za 
milczenie 150 000 franków rocznia, z której to sumy 
Portalis dla siebie rezerwował 50.000 fr. Obecnie 
cała ta sprawa jest przed sądem, a Portalis i współ 
towarzysze szantażu są poszukiwani.

Dom przonuśny. o takich domach wiele już 
pisano. Zdaje się jednak, że dopiero w najnowszym 
czasie udało się technikom skonstruować prawdziwie 
praktyczny dom przenośny. Na wystawie hygienicznej 
w Boulogne sur-eller, przedstawiali inżynierowie 
Ks p i  t a l i  i e r  i We  lir l i n  kilka okazów przeno
śnych mieszkań, które zdają się rzeczywiście osiągać 
•el zamierzony.

Dom taki, nawet większych rozmiarów, może 
być zbudowany lnb rozłożony i spakowany w prze- 
ciągn 24 godzin. Szkielet ześrubowuje się z rur że
laznych, dach pokrywa sio matą nieprzemakalną, 
ściany zaś wykłada się na zewnątrz i na wewnątrz 
siatkami z cienkiego druto, napojonemi masą celu
loidową. Wyłożenie sufitów i posadzek służy zara
zem za paki, w które składa się resztę przedmiotów. 
Do domu takiego urządzono też odpowiednio zasto
sowane kuchnie i piece do ogrzewania.

Oała buduwa odznacza się mimo swej nadzwy- 
ozajnej lekkości, wielką siłą i trwałością i jest zu
pełnie ogniotrwałą. Budowniczy nie zapomnieli też i 
o ładnym zewnętrznym wyglądzie.

Na wymienionej wystawie były okazy: domu 
mieszkalnego, lazaretu, kiosku i zwykłej szopy.

Genjusz. Pisma francuskie donoszą o wykryciu 
nadzwyczajnych zdolności u pewnego młodziana, l i 
czącego ośtflnaśoie lat. Od dłuższego czasu ludzie 
zajmujący najwybitniejsze stanowiska naukowe zasy
pywane były nader wyczerpujące mi przedrożeniami 
na temat nauk ścisłych. Tak kwestje w przedłoże- 
niaek tych poruszane, jak ich motywowanie odzna
czało się zupełną nowością i świadczyło o nadzwy
czajnej wiedzy piszącego.

Zaciekawieni uczeni poczęli w końcu szukać nie 
znanego autora tych rozpraw. Okazało się, że jest 
nim 18-letni Paweł Y e r n i e r ,  uczeń wydziału ma
tematyki w jednym z liceów prowincjonalnych.

Genjalnego tego młodzieńca sprowadzono do Pa
ryża i na mocy rozporządzenia ministra oświaty 
umieszczono w paryskiej szkole normalnej z uwolnie
niem od wstępnego egzaminu.

Takie honorowe przyjęcie ucznia zdarzyło się w 
tej szkole po raz pierwszy od jej istnienia.

S erce  po praw ej stron ie  Temi dniami umarł 
w Grinziug pewien młody człowiek, który już od 
szeregu lat zajmował sobą uwagę największych po
wag lekarskich nietylko austmekich. ale i zagrani 
czn>oh, od czasu mianowicie, gdy przy sposobności 
leczenia go w jakiejś chorobie, zauważono u niego 
dziwne, rzeeby można, kalectwo; mianowicie położe
nie serca po piawej stronic. Miody ten człowiek na
zywał się Adoif Schlesingor i pochodził z Wiednia. 
Smieić jego nie zostaia bynajmniej spowodowaną tą 
wadą. lecz nastąpiła skutkiem choroby piersiowej, na 
którą cierpiał już od dłuższego czasu, /w łoki Sehle 
singera odesłane zostaną do Londynu, mianowicie do 
muzeum brytyjskiego, które już przed laty zapewniło 
sobie do nich prawo.

Kbbi&ty W cechach Hrabim Plater, przełożona 
warszawskiej szkoły rzemiosł dla kobiet, wystąpiła 
z podaniem do cechu krawieckiego o przyjęcie jej do 
rzeczonego ceohu, by na przyszłość uczennice, nczę- 
szczające do zakładu naukowego, na czele którego 
on? stoi, mogły być zapisywane i wyzwalane nastę
pnie na czeladników i majstrów w takim porządkn, 
jak te się praktykuje z rzemieślnikami-mężezyznami.

Wieczorek w rocm ice paw shn ia  listop .do -
W go. Ktoby nie otrzyma-f jeszcze zaproszeąia na 
wieczorek ten, który się odbędzie jutro w sali „So
koła" o godzinie 7. wieczorem, zechce się zgłosić 
do Kasyna miejskiego do godziny 5 a później
w „Sokole"

{ m )  Z sali rozpraw. Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych wytoczyła prokuratorja państwa sprawę 
o s k r y t o b ó j c z e  m o r d e r s t w o .  Na ławie oskar
żonych zasiadają: Paraszka Gnap, wdowa po Iwanie 
Gnapie —  którego w skrytobójczy sposób zamordo
wano — oraz żydzi, wspólnicy Gmpowej: Kisig Ks- 
sig, PinKas Mann i Markus Tnpf

Historja tego strasznego morderstwa nie nowa. 
Gnapowa, mając kochanka, chciała sję pozbyć męża, 
który stał jej na zawadzie. W tym oelu porozumiała 
się z wyż wymienionymi żydami, któizy za dobrą 
opłatą zobowiązali się jej męża wyprowadzić na drugi 
świat. Naprzód próbowano go uśmiercić *a pomocą 
zatrutej wódKi, a gdy się te nie udało, zwabiono go 
do domu Essiga i tu go aamordowano przy użyoiu 
siekiery. Następnie wyniesiono zwłoki na dwor i 
rzucono na szyoy kolejowe, spodziewając się, że gdy 
pociąg przejedzie trupa, wtedy wszelai ślad dokona
nej zbrodni zaginrn. Sztuka się nie udara, gdyż, za
miast spodziewanego pociągu, nadjechała tresyna i ta 
ciało zamordowanego Gaapa odsunęła tylko na bok i 
wtedy wszystko wyszło na jaw. Bezpośredni udział 
w tej strasznej zbrodni b ra li: Eisig Essig, Pinkas
Mann i Paraszka Gnapowa, która sama męża do 
mieszkania Essiga zwabiła, zaś Markus Topf dostar
czył trucizny (witriolu).

Skrytobójcze to m rderstwo dokonane zostało we 
wsi Piusie, w powiecie rawskim.

Do rozprawy, która potrwa 2 —3 dni, zawe
zwano 15 świadków, dwóch lekarzy sądowych i dwócli 
chemików.

Rozprawę prowadzi radca p. Heyderer ; oskarże
nie wnosi p. Oleński, a jako obrońcy fungują pp. 
dr. Scheffer, Jakubowski, Wiillerstorf i dr. Bronisław 
Ostaszewski.

Onegdajsza rozprawa przeciw iwanowi Gaszcie, 
oskarżonemu o zbrodnię podpaienia, zaaończyła się 
zasądzeniem tegoż na 4 lata ciężkiego więzienia.

Samobójstwo. Wczoraj o godz 12*/* w połu
dnie zawezwano pogotowie stacji ratunkowej na ulicę 
Polną do domu pod 1 24, gdzie Marja Bnczkaniec, 
1. 21, g. k , żona ślusarza kolejowego, otruła się roz- 
czynem z zapałek. Chora była już w agonji. Po 
udzieleniu jej możliwej pomocy odwieziono samobój
czynie da szpitalu powszechnego. Powodem rozpa
czliwego kroku miała być kłótuia domowa.

Kronika brukowa. Parę notowanych złodziei 
w osobach Marji Kołodziej i niejakiego Chodorowi-

eza, przytrzymano wczoraj nr ulicy Żółkiewskie5. 
Marja Kołodziej ma zakazany pony, we Lwowie.

Aresztowane zarobników Mikołaja Kozubowskit- 
go i Józefo btniałego, za kradzież chodnika, wartość5 

2 u ^ j  rozbiciu paki na placu wystawy krajowe . 
Kradzieże strychow e. Od kilku tygodni nie 

mija prawie dzień jeden, ażebyśmy nie mieli do za
notowania jakiejś kradzieży stryohowej. Policja po
winna energiczie wdać 8ie w tę łprawę i raz połf • 
żyć tamę temu rozbojowi, dokonywanemu widocznie 
przez dobrze zorganizowaną bandę rzezimieszków.

Onegdajszej nocy skradziono znowu z samknię- 
tego domn inżyniera R., przy ulioy Bocznej Szpitalnej 
kilkanaście cztuk bielizny, łącznej w ar^ści 36 zł. 
Złodziej dostał się na strych po oderwaniu kłódki.

  -
Składki. Na lundację imienia Tadeusza Ktściuszki 

nadesłała zebraną na wieczorku w lisrodenca u. Marja 
Kowalewska 5 zł
i W, Czydelni katolickiej wygłosi we czwartek dnia 2d. 
i-"-1 -'-ijkasz Dobrowie/, pogadankę o .Unji brze 

skiaj- (dokonozenic) Początek o godz 7.‘wieczorem

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Fedora", dramat w 4 aktach 
Wiktoryna Sardon. Dwudziesty trzeci gościnny wv-“       J .. Tl J
stęp pani Heleny Modrzejewskiej; jntro w piątek na 
ogólne żądanie „Marja Stuart", tragedja w V aktao li
Fr. Szyllei a. Nieodwołalnie przedostatni gościnny 
występ pani Heleny Modrzejewskiej.

P. Siemaszkowa opuściła Wczoraj scenę naszą 
i .iwów przenosząc się do Krakowa, gazie Zusiała 
zaangażowana do tamtejszego teatru.

I .  S i e m a s z k o w a  krótko tylko na naszej 
scenie bawili., zdołała jednak w tym czasie pozyskać 
zupełnie zasłużone zresztą uznanie tak u krytyki, 
jak i u ogółu, toż z prawdziwym żaleni żegnamy 
utalentowaną artystkę. Nie wątpimy, że i Kiaków 
uzna i oceni równie należycie tę niepospolitą siłę 
artystyczną, lecz o iłe talent p. S i e m a s z k o w e j  
coraz wybitniej przejawiać się tam będzie, o tyio 
zwiększać się u nas będzie uczucie żaln z powodu
jej straty ._____

(„ F edora", dram at w  4. aktach W . Sardon. — 
D w udziesty p ierw szy występ p. H eleny M odrzę  

jewshiej).
Prawdziwy, wielki artyzm jest wrog.em szablom1 

i monotonji, unika dróg utartych choćby przez niego 
samego, czerpie z skarbnicy własnej indywidualności, 
a jednak w coraz to nowem staje przed nami oświe
tleniu .

Jeżpii len artyzm pojawi się na sceuie, wów
czas każda z postaci, w które wlać ina życie, jest 
kreacją nawskróś nową. Poznajemy go przedewszv- 
stkiom po tem, że nie poprzestaje n? zmianie maski
i kostjumu jak istny Proteusz przybiera postać.e, 
zgoła odmienne, z których każda na swój -wła
ściwy sposób czuje, myśli, porusza się nawet...

W tem źródło powodzenia wielkich artystów 
: temu Modrzejewska także zawdzięcza niewyczer
paną swą siłę atrakcyjną. W każdej roli swej odsła
nia nam ona zupełnie nowo świat] , w każdej innym 
jest człowiekiem. Jej intuicja umie zawsze uderzyć 
we właśoiwą strunę » jej zdolność nadawania wi- 
mycu kształtów problemom psychicznym obywa się 
bez foremek, w które miernota sceniczna przelewa 
aliaż intencyj autora i choćby najlepszych chęci wy
konawcy.

Bo też postacie Modrzejewskiej to nie odlewy — 
to wytworna rzeźba, wykonana z całą brawurą ta 
lentu i z eałem oddaniem się artysty zakochanego w 
własnem dziele. Nie inną była wczorajsza „Fedora." 
PrzedULęłi się przed naszem! oczyma w całym b la 
sku swych cnót i błędów, swych uroków i swej po
tworności : przesunęła się aie ak widmo promienne, 
rzucone aparatem optycznym na siatkówkę ^idza, 
ale jako człowiek żywy, jako kobieta z krwi i kości, 
kroczyliśmy z nią ręka w rękę przez różami zasłane 
kręgi raju miłości i snnhśmy się po wąskich ścieży
nach zbrodni, nad przepaścią, w której pakoniec ginie 
ta nieszczęśliwa, pchnięta ręką własnej winy w chwili, 
gdy sięgnęła pe kwiat szczęścia.

Kim właściwie jest Fedora? Kooietą keohającą. 
Miłość staje się dla niej wszystkiem, całą treśńą 
życia; drga w każdem wioknie jej cia.a i w każdym 
porywie dnszy płonie trawiącym swym ogniem. Ale 
ta miłość poczęła się ze stygmatem kłamstwa na 
czole, o czem Fedora długo nie wie... I oto stoimy 
u wrót fatalistycznej nauki, wedle której złe ma 
moc zabójczą nietylko dla siebie, ale dla wszystkiego, 
co wejdzie z ni«m w związek Kłamliwa miłość Wła- 
dymira, oszukującegu Fedorę nieszczeremi wyrazami. 
adoracji, rzuoa awtylke jego samego pod nóż mor
dercy, lecz zabija także niewinną ofiarę przewrotności, 
z niej zaś czyni zbrortaiarkę. Fedoia stawia sobie 
za cel życia nieetyczne uasło zemsty, aby pomścić 
oieme Władymira sama staje się obłudną, fijeną, 
gruchającą głosem tkliwej synogarlicy, aby zado
wolić swe jedyne piagnienie: aby umoczyć ręoe we 
krwi tego, k^r«  zabił jej kochanka. Wszystkie szla- 
cńe»jie;**e uczucia giną stłumione przez tę mści 
wość nieubłaganą -  ale nie na zawsze. W Fe
dorze w stanowczej chwil5 odzywa się pragnienie 
szczęścia. Upatrzona ofiara ma zostać wyko 
uawcą* wyroKów, któro sama ściągnęła na siebie. 
Lorys Ipanow odsłania jej tajemnicę zgonu 
Władymira i Fedora z całą gwałtownością «wt'1i 
uczuć dusi w jednej chwili zarzewie m i^sm  ula 
nędznika, który — nie wiedziała o tem — zdra
dzał ją  niegodnie... Kocha teraz tem goręcej jego 
mordercę, bo pomścił znieważoną; kocha, obdarzona 
wzajemnością z jednej strony, z drugiej zaś obaiczona 
ciężkiem brzemieniem win, których naprawić już nie 
można. I — ginie pod tem brzemieniem.

Fedora w wykonaniu pani Modrzejewskiej, miała 
wszystkie cechy kobiety namiętnej, r  zamkniętemi 
uczyma dążącej do celu, który ma się stać jej zguba 
kobiety, godnej zaznać szczęścia, o jakiem marzyła, a 
jednak rzuconej na madejowe łoże tortur piekielnych 
i znoszącej te tortury z bohaterstwem, na które nie 
stać by mężczyzny. Realizm, konieczny dla przedsta
wienia rozmaitych faz w rozwojn jej uczuć, umiał? 
znakomita artystka opromienić czarem prawdziwej 
poezji. Jej rozpacz nad zwłokami Władymira, jej za
ciekłość w tropienin zbrodniarza, walka sprzecznych 
żywiołów pod wpływem nowego uczucia, a potem od
danie się Lory so w i i druzgocąca wszystko pokuta 
— wystąpiły z uałi plartycznuścią przed oczami 
widza, a praw dziwem arcydziełem reprodukcji arty
stycznej możuaby nazwać moment, w którym Fedora 
po stanowczej już ze sobą waice, chyli się w onjęcit 
Ipanowa.

Do powodzenia wczorajszego wieczoru sumiennie' 
przyczynił pię stały personal naszej sceny. Piękna, 
wystawa i sarupuiatna reżyserja zasługują na osobne 
uznanie. Teatr był literalnie przepełniony ; atmosfera 
gorąca. Każde zjawienie się pani Modrzejewskiej 
wzniecało burzę frenetycznych oklasków.

J .  I H N A T O W i C Z .
Lnów , sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica H alicka l. 11 

Kraków, Sukiennice I. 20. — Czerniowce Rynek 1. 2.

Ą MTif P N  TR lA 2ad»n artykuł toaletowy nie inoże rywali- 
r i  11 1 H j L . i l  1 i ju lA >  zowąd pod wtgiędnin skutku i djbroei 
* ANTITiENTILJĄ. Srnoek n trun  anyż odświeżających subitanoyj usuwa 
w liótkim ci asie pi< g i. p l u t n y  u ą t r o b i a n e , b l i z n y  I td  , nadu-fa  

, erze  i w i t t n ą  b ia ło ść , św ieżość  < d e lik a tn o ść . — Cena 2 zł.

W  malw? jest bardzo dobrym środkiem du inyoif twarzy i rąk 
Uaoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do 
łuszczenia, pękania i ezerwit niania, jak również 

d i t  ylwai-zania pryszczy, Jiszai i wągrów, mogą używać grysika toaleto
wego z bardzo dobrym skutaiem jako środka łagodnego i znakomicie 

oozyszeżająeego skórę 25 ct.
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Ostatnie wiadomości.
W  spraw ie żałoby pisze Dzicn. P o z n a ń s k i ;
„Co do nas, to jesteśmy najzupełniej przeci- 

ni wszelkiej żałobie zew nętrznej. Jesteśm y
zekonani, że tu  pod zaborem  pruskim  wszyscy 
anie nasze podzielą. Dziś nie chw ila na de- 

o n s t r a c j e  i m anifestacje. Są inne sposoby i śiod- 
obchodu sm utnych i bolesnych rocznic na- 

yoh, są inne sposoby skuteczniejszego służenia 
'czyinie i sprawie publicznej. Do tak ich  prze- 
ewszystkiem  zaliczam y ofiarność' na instytucje 
asze publiczne, a więc u nas na czytelnie ludo- 
e, fundusz Kościuszkowski, pomoc naukow ą
ienia M arcinaow skiego i d la  dziew cząt pol- 
ich i tyle innych.

P rzy  tem krzew ienie zm ysłu oszczędności 
praktyw ow anie je j wszędzie i na każdym  kro- 
u. D alej w-strzymywanie się od hucznych za- 
aw, co stosunki naw et nasze m aterialne i eko- 
omicne nakazują nietylko w tym  roku i przy- 
złym, ale zawszę. Przeciw ko skrom nym  zaba- 
om nie mam y nic do nadm ienieni*, było, bo 
tarzam y, b y ły  skrom ne, byle nie p rzekraczały  
ożności każdej i każdego.

Jeśli przestrzegać będziem y tego, jeśli oBzczę- 
zać będziem y każdy grosz, jeśli nie będziem y 

w edle swej możności żałowali otiar na instytucje 
baszę publiczne, jeśli unikać będzem y hucznych 

rujnujących  zabaw , to najlepiej i najstosowniej 
bcliodzić będziem y żałobną rocznicę.

Nie od rzeczy będzie także zdwoić pracę
wszelkich polach p racy  naszej publicznej, 

anią jest rzeczą wziąć na siebie szaty żiJ o 
nę — daleko ważniejszą pracow aćjnby wypra- 
ować lepszą dolę dla ojczyzny naszej. To oho 
iązek w szystkich je  i dzieci, k tórzy  ją  serde

cznie m iłują i k tórzy w tw ardych  obowiązkach 
swego stanow iska i położenia i w w ytrw ałej 
pracy szukać będą i powinni uaojenia swej 
boleści*1.

W niwie retormy wyborczej.
.Talegramy Dziennika Polskiego).

Wfi deń 2S. listopad I. Koło polskie odbyło 
wczoraj d r u g ą  pięciogodzinną dyskusję  nad ra--

J a k  z Rzym u donoszą, w kołach w atykań- 
kich opowiadają, że papież by ł bardzo urado 
any z nader życzliwego przyjęcia, janiego do- 

nali arcybiskupi M edjo 'anu i W enecj' ze strony 
rzedstan icieli w ładz państw ow ych. Papież wy- 
aził życzenie, aby i książęta kościoła odpow ie

dnio do tego się zachowywali.

w H us;.Zmia a tronu
Z  P e te rsbu rga  donoszą do C za su : Dziś o

odzinie 3. po południu m iała posłuchanie u cara  
epntacja z K rólestw a Polskiego razem  z innemi 
epntacjam i z całego carstw a. W te j  chwili je- 
n ak  dowiaduję się od k ilku  członków deputacji, 
e uaało  się w yjednać nową audjencję dla de 
uiacjl polskiej w sam dzień ślubu, to je s t  w 

m edziałek dnia 20. bm. A udjencja dzisiejsza 
ia ła  praw ie w yłącznic ten ch a rak te r, że- car 
iękow ał deputacjom  żałobnym  przybyłym  ze 

w szystkich  stron państw a na pogrzeb ojca. 
A udjeacja  w poniedziałek ma mieć zupełnie in 
"e znaczenie, albowiem m a być w yrazem  Uczuć 
ojalności wobec obecnego cara i okazją do zło- 
enia mu życzeń w imieniu K rólestw a Polskiego 
r Barn dzień ślubu fajprawa t a  je d n a k  napo ty - 
a ła  na nieprzezw yciężone trudności, a wszelkie 
siłow ania różnych członków depuU cji, dawniej 
u p rzyby łych , były zu p e łn ie  d arem n e .

W  k aż d y m  raz ie  uzyskanie tej audjencji 
st bard zo  doniosłym i szczęśliwym faktem . 
ieL y to zrozumieć, należy przypcjoaiań sałae- 
‘ętylko owe bezprzyk ładne w ystąpienie jenerał- 
ubernato ra  H urk i w W arszaw ie, ale uw zględnić

wszelkie trudności i przeszkody, ja k ie  tu ta j w 
Petemburga czynione były  ze strony niechętnych 
nam żywiołów

Przy tej sposobności pow tarzam  wam raz 
*e3zcze, co już w poprzednim liście pisałem , że 
deputacja polska robi tu  powszechnie nader ko 
•zystne w rażenie. O ^inja publiczna, a naw et 
izienniki zajm ują s.ę nią ciągle, niezaw odną jęci 

"rzeczą, że dość przychylne i lepsze, niż daw niej, 
jo tykać dziś można głosy o in teresach  ziem 

polskich i naszych potrzebach. P e w i e n  z w r o t  
s s  t w i d o c z n y ,  c h o d z i  t y l k o  o t o,  
b y  d z i e n n i k a r s t w o  z a k o r d o n o w e  

n i e  s z k o d z i ł o  t u t a j  n a s z y m  i n t e r e -  
om  s w ą  l e k k o m y ś l n o ś c i ą  i t r o i n t a -  
r a c j ą ,  j a k  t o  d o t y c h c z a s  c i ą g l e  

o b i ł o .  W  sferach w yższych biurokratycznych  
panuje jed n ak  zaw sze zimne i n ieprzychylne ku 
' a a  usposobienie.

W e w torek członkowie deputacji polskiej 
rządzają w łasnym  kosztem nabożeństwo w ko- 
ciełe ów. K atarzy n y  na in tencję pomyślności 
ara i jego m ałżonki.

Z  W arszaw y piszą do Dziennika  Poznań-  
kiego: T w ierdzą, iż jen. H urk i nie bęuziem y
aw et widzieli, gdyż z P e te rsbu rga  jedzie do 
crlina, aDy się poradzić L eydena, a stam tąd do 
'icei, gdzie ma już willę najętą — P. H urkow a 
adąc z mężem do P e te rsb u rg a  przeczuw ała, iż 
'ym isja męża będzie przyjęta, gdyż opuszczając 
autek, odezw ała się do swego o tuczem a: je  
n'imagine comme Varsovie sera satisfa le dc notre 
epart.

Nowoje W rem ia . pomieściło obszerny, bo 
10 wierszy d ruku  obejm ujący a rty k u ł pod tytu- 

em : „Rozmowa z polskim p rzy jezd n y m 1. W ar- 
ykule  tym  Nowoje Wremia  zaznacza, że przy- 
ycie ta k  licznej deputacji z W arszaw y w y- 
arło korzyBtne v r izenie w pew nych sferach 
w arzystw a petersburgsk iego . W ogóle ton ar 

y k u ła  bezstronny, a naw et powiedzieć można — 
ympaty ,. m j .

[ eiogramy „Dzibunika Polskiego.'1
Petersburg  28 listopada. N ajw ażniejsze 

unk ty  carskiego m anifestu dotyczą ulg pie- 
iężnycb dla ludności rolniczej szlachty i wło- 
cian. Pierw szej przyznano obniżenie stopy pro- 
entowej przy pożyczkach z banku  szlacheckiego 

4 '/ ,  n» 4 °/„ i ulgi p rzy spłacaniu długów, 
podczas gdy ludności włości" ńskiej opuszczono 
‘o najw iększej części zaległe podatki. N adto 
głodzono nadzw yczajny aw ans oficerów.

Pet rsburg 28. listopada. P rzy  powrocie od 
łubu ca r i carow a kazali zatrzym ać się powo- 
owi przed kościołem katolickim , poczem naczel- 
icy katolickiego duchow ieństw a przystąp ili do 
owozU i udzielili parze carskiej błogosławieństwa.

Londyn 28. listopad*. W edług  pism tutej- 
zycb, z w o ł a  c a r  z g r o m a d z e n i e  n .o ta -  
I ó w, c e l e m  w y g o t o w a n i a  p r o j e k t u ,  
o u s t y  t u  c j  i.

Petersburg 28 listopada Jlas kij Inicalid
łasza wiele nadzw yczajnych  awansów Komen- 

antów wojsk, podpisanych p-zez Ca ta  w dniu 
łubu.

orm ą w yborczą.
P. W o d z i c k i zaproponował, by ze. Wzglę

du na to, że w kom isji dla reform y w yborczej 
rząd zdek laru je  dziś swoje Stanowisko, odroczyć 
dyskuję do ju tra . W n io sek 'ten  odrzucono.

P. C z e c z  uw aża ostatnie posiedzenie K oła 
za bardzo zajm ujące. P. Rutowski wniósł projekt pią
tej kurji, a .'Stadnicki go popierał. Zdaw ałoby się za 
tern, że ark an u m  znalezione Mówca ze stanow iska 
narodowego przychodzi do odwrotnych re z u lta 
tów. Faktem  jest, że rząd i parlam ent objąwszy 
spuściznę po Taaffem, muszą reformę urzeczyw i
stnić, kw estja tylko, ja k  daleko ją  rozciągnąć 
Jeżeli iobotnicy głośno się praw a wyborczego 
dom agają, to sprawiedliwość każe dać je  także 
wszystkim , co nodatki p łacą. Dalej reform a do
stosować się musi do istniejącej konstytucji i o r
dynacji wyborczej, ale mówca, nic chce za p. 
Rutowskim radzić do pospiechu - -  przeciwnie, 
należy zastanowić się gruntow nie i udać po ra 
dę do Sejmu, który będzie z pewnością wtrze- 
miężiiwy i zastrzeże swoje tradycyjne prawa. 
P iątej kurji, gdzieby zmieszali się robotnicy, 
chłopi u naw et ludzie bez zawodu i zakresu obo
wiązku, mówca n.c ebee. Ze stanow iska pań 
Btwowego. narodowego i religijnego sprzeciw ia 
się temu, w ten sposób bowiem mówiąc o w zglę
dach narodow ych, zaszczepiłoby się jednak  w 
organizm wiejski i mtejsk żywioł antinarodow y 
i antirehgijny Z piątą ku rją  rozwinie się kw e 
stja  socjalna w każdej wsi Mówca jest za izba
mi robotniczemi, należy jo  jednak  tak  zorgani
zować, by m iały sekcję przem ysłow ych robotni 
ków, sekcję robocza i sekcję ukw abfikow anyck 
robotnikow  ( in teligencję), a te sekcje żeby w y
bierały  razem  Mówca rozw ijał dalej ten piu 
jek t w szczegółach.

P. Ln? w i c-k i polem izujcą z tymi, k tó rzy  
dom agają się odesłania reform y do Sejmów, musi 
rozróżnić pom iędzy szczerym i zw olennikam i 
autonomji, którzy głos Sejm u staw iają na pier 
wszem m ejseu, a tym i, u k tó rych  au to n o m ia : 
przychodzi w tedy, k iedy  ma służyć dla innych 
celów, w tej chwili dla reform y w yborczej. M ó
wca p rzygląda się*! szfeztuości nagłego wylewa 
autonomicznego, a powołując się na fakt, że 
wszystkie s t r o n n ic z a , . Stojąc najszczerzej na 
gruncie autonom iczpjłn , 'dom agały  ,sfi} mnóstwa 
rzeczy, ale pow rotu .do delegacji sejmowej, jako  
postulatu nie staw iały; Tiydobyto więc tę  n a j
cięższą arm atu rę  z naszej zbrojojrni politycznej. 
Sejm, federacja, rezolucja ż 1S68 ro k u —ńa mnie 
to robi wrażenie, ja k b y  w ten sposób chciano 
reformę przew lec. Dtą czego w innych ch.wilaoł 
nie sły«zę tych  głosów'? Rezoluejorifśbi sami ci 
snęli swój sztandar. Czy Sejm podniesie go 
kiedy f  Ozy ysyjpowledział tc w jak im  adresie 
do tronu ? 'Ozy my Tutaj i na serio powracam y 
kiedy do tego program u? Nie. Ale k iedy  refor
ma w yborcza przycnodzi na porządek, to w tedy 
k  żdy a r g u m e n t  contra  je s t  dobry, w tedy Sejm 
je s t przepysznym  pozorem.

Jeżeli zc strony reprezentan tów  szlachty 
polskiej słyszeliśm y głos za  rozszerzeniem  praw  
w y b o r c z y c h ,  to ja k  rozumieć w porównanu- 
z tym  głosem negację p. Oce cza ? li nas w ż y 
ciu połuyczncm  narodow em  objaw ia się różnica 
między głosem szlachcica polskiego, a pomysłami 

galicyjskich. W tam tym  jcBt zrozu
mienie potrzeb postępu w życiu pubhoznem , 
w tym  hasło wieczne] negacji, Wiecznego „niech 
będz.e, jak byw ało". Je s t to głos ostry, n iespra
wiedliwy, głos, z którego jedno p rź e b ija : egoizm 
bez serca, bo w tom pom iataniu kls sami niż- 
szemi, leży b rak  serca. U nas stronnictw a kon 
serw atyw nego nie ma, bo gdyby było, potrafiłoby 
przeprow adzić ustaw ę w yborczą, opartą  na po- 
wszechnem głosowaniu, bez szkody dla swych 
interesów.

M ówca w skazuje na p rzy k ład  K sięstw a Po
znańskiego, gdzie mimo najszerszych praw  w y
borczych, reprezentacja  polska je s t w ręku  n a 
rodowem.

Nif? staw iając ,eiinak daleko Idących celów, 
trzeba dziś stanąć na gruncie rzeczywistości, 
trzeb a  się liczyć z tem, co jest możliwe, co 
w danych w arunkach  jest do przeprow adzenia 
Mówca oświadcza się za p iątą k u rją  i żąda po
większenia liczby m andatów. T ylko to może li 
czyć na szybkie zwycięstwo.

Jeżeli jak ie  żądanie po k ra ju  głośno się 
rozległo, to żądanie ludu naszego, dopominające 
ię bezpośredniego głosowania. Panowie odsyła

cie to do Sejmu. W inszuję Sejmowi galicy j
skiem u, że będzie w niedalekim  czasie w poło 
żeniu zadośćuczynienia tej starej ludu naszego 

‘ skardze, ośw iadczając się na  dziś za projektem  
j piątej kurji o 15 m a n d a t a c h  d l a  Q a- 
> l i c j i  i za  bezpośredniem i wyborami.

A jeżeli panowie ta k  obaw iacie się owej 
; pół-intel gencji, mówiąc, że to są zastępy socja 
' listów, to odpowiem, ze przew ódcy socjalistów, 
j k ieru jący  ruchem , są ludźm i wyższej inteligencji. 

Jeżeliby  przyszło m ierzyć się, k to  wie czy 
wielu w ytrzym ałoby porównanie. A  ci zastępcy 

' pół inteligencji, to są przew ażnie rozb itk i, ży- 
, wioły naw skróś narodowe, k tóre niejednokrotnie 

d la  tego są rozbitkam i, bo swe m ajątk i sk ładali 
w ofierze rzeczy publicznej. T e w arstw y w 
pierw szym  rzędzie zasługują na nadanie im pra- 

: wa w yborczego.
P. S k a r s z e w s k i  ośw iadcza się przeciw  

powszechnemu głosowaniu. N ie jesteśm y in te re 
sowani reform ą wyborczą. C zekajm y, co rząd  
powie, a potem debatujm y.

P . ku. P a s t o r  p rzypom ina, że Koło 
ośw iadczając się zeszłego roku przeciw reformie 
Taaffego, podało jak o  głów ny powód swoje sta 
nowisko autonomiczne. K iedy w k ra ju  pytano 
na£ o powód opozycji, odpowiedzieliśmy też, 
żeśmy przedłożenie dla tego odrzucdi, bo w ta k  
ważnej kw eslji pominięto Sejmy krajow e. Dsiś 
ze stanow iska tego schodzimy. Dziś tw ierdzą, że 
iaza, w której m ożaa się było odnieść do S ej
mów. już przem inęła. Mowea prosi o w yjaśnie
nie, dla czego ta k  jest.

Co do m eritum  rzeczy m ając do w yboru 
izby robotnicze, lub p iątą  kurję , oświadcza sią. 
za p iątą  ku rją . D ać głos samym tylko robotni
kom, byłoby niespraw iedliw ością, znaczyłoby, że 
uw zględnia się ich dla tego, iż głośno krzyczą i 
porządek publiczny m acą, z drugiej s trony  nie 
uw zględniają w szystkich  innych, którzy dom a
gają się praw a w yborczego spokójn e w drodze 
legalnej. Jed en  ty lko  zarzu t słyszał mówca prze

c iy  piątej kurji, a V9U j  ć go ,»  jako k  :i i ę a  z a j  ńiij- 
b ą rd z itj dotyka. M ianowicie podnoszą obawy, że 
ży wioły przew rotow e >' skorzysta ją  z tego, by 
w śród-ag itae j' wyborczej „iserzyć an tire lig ijne i 
antispołeczne Jjóglądy wśród w arstw , dotychczas 
tą  zarazą liiedotknięty ch - Cyfrowe zestaw ienie 
dowodzi jed n ak , Ąę  -W naszym  k ra ,u  tgL nie bę
dzie, i że liczba łiózp, sk łan ia jących  się* do p rze
wrotu, nie jesl zbyt w ielką, a m asa przyw iąza
na je s ł do kósmoTa i re! gj.

Disiś moWoa ma do w yboru ty lko  m iędzy 
reprezen tac ją  robotniczą, a p iąta  k u rją , sk łan ia  
się do piątej kurji, zastrzega  sobie jed n ak  wol
ność decyzji, gdyby' w trak c ie  rokowań w yłonił 
się- pro jdkt lepszy.

P. C z a y  k  o w s k  i zaznacza, że konse
kw encją uehw ał K oła, głosjzonych w izbie, j e s t :
1 ' _* J _____________________  __ 1______   O*1. oświadczenie się za reform ą w y b o rczą ; 2. n a 
znaczenie autonomji krajow ej odpowiedniego
udziału  w przeprow adzeniu tej spraw y. Mówca 
polemizuje ze zdaniam , że ocenienie tej spraw y 
ze stanow iska autonomicznego byłoby egoizmem 
krajow ym . My zawsze grzeszyliśm y b rak iem  
egoizmu narodowego.

P rzechodząc do m eritum , zaznacza, że mo- 
m enta polityczne, wysnuw ane na  pierw szy plan, 
a trudn ia ją  przeprow adzenie reform y. S praw a re
formy inaczej przedstaw ia się ze stanow iska poli
tyki wolnej r ę k i , inaczej ze stanow iska
koalic ji, inaczej ze stanow iska ty c h , któ
rzyby  chcieliby jedim  stronnictw o obalić, a zw ią
zać 3ię w yłącznie z drugiem . P rzeprow adzając 
reformę, musimy zaznaczyć p u n k ta  w ytyczne jako  
nienaruszalne postulaty K oła W ten sposób stw a
rzam y ram ę, w którą  następnie w ejdą szczegóły. 
Postulaty niezbędne są następujące : 1) nienaru- 
azać dzisiejszej ludowej ustaw y w yoorczej i u 
trzym ać dzisiejszy stan posiadania; 2. uwzglę 
dniając upraw nione żądania tych, k tó rzy  dotych
czas do urny wyborczej nie byli dopuszczeni, 
w ykluczyć ta k a  formę wyborów, k tó rab y  u ła tw ia
ła  szerzenie zasad  antispułccznych, lub w yrzą
dzała  szkodę zasadzie nacodow osci; 3. warować 
w gran icach  istniejących ustaw  dopuszczalny u- 
itział autonomji krajowej.

P. R o s z k o w s k i  zaznacza, iż { n i e p r a w d ą  

jest, jakoby dzisie jsza-dyskusja  odby w ała się pod 
przym usem , wy wołanym przez p ro jek t hr. Ta^ffe- 
go. Posłowie już  przedtem  w izbie postawili 23 
wniosków o reformę, w yborcza i w k ra ju  naszym  
objaw iała się dążność w kiemnKU reform y. Mó
w ca ośw iadcza się zasadniczo za utw orzeniem  no
wej kurji w yborczej J la  robotników , a d la  yn/ey- 
stkie.h innych karj’i szóstej. T ych innych Ł.ssna- 
by też rozmieści 5 w kurjacli is tn ie jący ch ; w 
knżUym laZie opinji Sejm u zasięgnąć należy.

M uttCo, bezw arunkow o żąda pow iększenia 
nczLy posłów z G aiicj i bezpośrednich wyborów 
wiejskich.

P. P i ę t a k  również zaprzecza, jakoby kwe- 
stję reformy w yborczej w prow adził dopiero p ro 
je k t  hr. Taaffego- P , zyniósł ją ze sobą rozwój 
s^oaŁnkiów społecznych . politycznych. Jak o  iw o 
lennik organicznego rozw oju stosunków  państw o
w ych, ośw iadcza się przeciw  pow szechnem u g ło 
sow aniu, również ze w zględu na szczególne sto
sunki w naszym kraju  popiera myśl utw orzenia 
piątej kurji. M ówca p rzed k ład a  i poleca gorąco 
petycję m iasta L w o w a  o pomnożenie liczby po
słów.

P. H o m p e s c h  przedstaw ia pro jek t utw o
rzenia piątej kurji, w k tórej głosowaliby wszy
scy dotychczas od głosu w ykluczeni, o ile odbyli 
w czynnej służbR  powinność wojjkową

D alszą  dyskusję odroczono.
ftiedeA 27. listopada. (Z  kom isji wyborczej.) 

W czoraj odbyło się posiedzenie komisji w ybor
czej ra a y  państw a.

Członkowie komisji zebrali się praw ie w kom 
plecie, a liczni m ni posłowie przybyli jak o  słu 
chacze.

W śród ogólnie natężonej uw agi p rzeczy tał 
ks. W i n d i s c h g r a e t z  oświadczenie rządu. 
W skazuje przedew szystkinm  na takież oświad
czenie z dnia 23. listopada 1893 i opowiada, 
jak  rząd po naradach  poufnych z stronnictw am i 
skoalizowane ni w m arcu znane „podstawy re
formy* przedłożył. N a te podstaw y nie zgodziły 
»ię stronwictwa.

Przy  rozpoczęciu dalszego ciągu sesji, roz
poczęły i dalsze narady . Z  koła zaproszonych 
członków klubów  w yszedł p ro jek t utw orzenia 
i z b  r o b o t n i c z y c h  i zdaw ało się, że projekt 
ten będzie mógł znaleść przyzw olenie stronnictw. 
C d y  się koło zaproszonych do poufnych narad  
posłów rozszerzyło, pokazał się, że i ten projekt 
zaledwie na przyjęcia liczyć może.

Rząd więc życzy sobie teraz, aby nad pro
jek tem  reform y w yborczej, zaczęła obradow ać 
kom isja wyborcza. Po odbytych dotąd n aradach  
> nsibytem w nich doświadczeniu, zdaje się, że 
p a r l a m e n t a r n a  r e p r e z e n t a c j a  r o b o t n i 
c z a  znajdzie ogólną zgodę i o tak iej też prze- 
(jłewszystkięm należy radzić.

G d y b y  jednak uw zglądnienie tych warstw  
ludności, k tó re  dotąd nie posiadają praw a głoso
wania, znalSzłd również zgodę stronnictw  wy- 
m.enionycl), to rząd , o ile dotyczące wRoakl 
staw iane będą w ram ach zacytow anego na po
czątku  i m ia ro d a jn e j  oświa .czenia, je s t gotów 
na tej podstawie do przeprow adzenia ustaw y do
pom agać.

D rug i inowca p. 11 oh e n  w a r t  zadowolony 
jest z oświadczenia ks. W indiscbgractza, że rząd 
pragnie przeprowadzić reformę w yborczą tylko 
w porozumieniu z stronnictw am i ąky lizow anem i. 
Mówca zaznacza, że w kwestj: reform y wj bor- 
czej naw et w poszczególnych klubach panu ją  ró
żnice zdań i dlatego je s t dobrze, że zwołano 
w celu obradow ania komisję wyborczą, k tó ra  re
prezentuje ca łą  izbę. —• Byłoby jed n ak  przed
wcześnie mówić już dzisia j‘w komisji o m eritum  
reform y wyborczej. — Mówca w yraża w końcu 
życzenie, aby  komisja tę tru d n ą  spraw ę rozstrzy
g nęła  ;

P. S t a d n i c k i  wy po wiadf zadowolenie z 
dek laracji, k tó rą  złożył rząd. Spraw a reform y 
wyborczej może być załatw ioną w ścisłem  współ
działaniu rządu z większością, Me n ik t nie za
przeczy, że w pierwszym  rzęd*'c powołanym iest 
parlam ent do w ypow iedzenia stanowczego słowa, 
bo reprezentanci ludów w bliższem zetknięciu  
stoją z ludnością aniżeli rząd. R ząd przeto zro
bił k rok  stosowny, skoro nie chciał konkre lnem  
przedłożeniem  w płynąć na pootanowienia kom i
sji wyborczej ; rząd  jednak  zaznaczył ram y, w 
których pragnie, by zam knęła  reforma. To 
jego prawo i o b o w ią z e k ,  w tym  jed n ak  też je 
dynie k ierunku wpływ w yw iera. Do skoalizo 
wany. b stronnictw  należy reform ę w yborczą u-

Rada państwa.

chw alić. B ędżie-^io asiągniętem  j« M i  « » i r  i 
ctw a zi pewnenn zkparoicn się do tego dzieła 
przystąpią; mianowiftie jeżeli zdołają uw zględnić 
życzenia  innych nje skcahzow ąnych stronnictw . 
N a tej drodze m ężna jedynie mieć nadzieję, ż o . 
roforma w yborcza przyjdzie do sku tku  w możli
wie najkrótszym  czas.e, Cżegc życzyć n a io ż j ' w 
interesie ludności i z e . stanow iska goauości par-, 
lam entu. .

P. hr. K u e n b u r g  w ypow .ęaział zaaowole- 
nie, że refoim ę w yborczą skierow ano na drogę 
parlam entarną. U znał konieczność reformy w y
borczej, htora jednakow oż musi być przeprow a
dzoną bez naruszenia mieszczańskiego i wło
ściańskiego stanu posiadania

P. B r  z o r  a d żąda w im ienia Młodoczechów 
powszechnego praw a w yborczego i życzy sobie, 
aby kom isja wyborcza przedew szystkiem  co do 
tego się ośw:adczyła.

P. R u t o w s k i  zauw ażył, że opozycja zwal
czałaby  każdą drogę, którąby rząd  o K a ł w celu 
przepi o w adzenia reform y wyborczej. Rząd spo 
dziewa się, że z łona stronnictw parlam en tar
nych w yjdzie odpowiednia ustawa w yborcza. 
K w estja ta  nie może być łatwiej rozw iązaną, j e 
żeli parlam entarn i reprezentanci w szystkich k ra  
jów wezmą się szczerze do pracy. Rząd ułatw ł 
nam  tylko zadanie, określając granice, w 'k tó 
rych chce sprawie reform y wyborczej dopom a
gać. G ranice te, udzielenie praw a wyborczego 
robotnikom, są najdalej w góię idącą dehlarac ją  
rządu z jesieni roku zeszłego. G ranica ta jest 
dość obszerną, znajdzie się w niej dosyć miejscu 
dla w szystkich życzeń,

Co się tyczy  g ran ic  w górę, to rząd  me 
odstępow ał jeszcze doiąd nigdy od sw oich p ro 
gram ow ych zasad, co do granic w dół już teraz 
ze w szystkich stron wyrażono zapatryw anie, że 
robotnikom  należy Sie praw o w y b o rc z e .  T ę c z ę ść  
zadania można zatem ł a t w o  ro z w ią z a ć  — sądzę 
jed n ak  —  mówił p. Rutow ski — że i to ogólne 
zapatryw anie dąży w tym  kierunku , zc byłoby 
niesprawiedliwością udzielió p raw a wyborczego 
ty lko robotnikom. Spraw iedliw ość dla jednych  
b j ła b y  niesprawiedliwością d la  drugich.

Mówca zbija wypowiedzianą przez jednego 
z posłów myśl, że szczególne in teresy  pojedyń 
czych krajów  m ają być osobno traktow ane. W ż a 
dnym  k rr ju  nie brakuje dotyczących żywiołów 
i kwedtja ta  musi bye rozstrzygniętą dla w szyst
k ich  krajów  razem

M ówca apeluje do .--tronn ctw skoalizowa- 
nycb. aby z najw iększą ofiarnością i względnością 
zab ra ły  się do pracy ; w yraża przekonanie, ż t  ro z 
wiązanie kw esrji sie znajdzie. Spodziewa się, źe 
uda się w krótce oczekującym  masom, k tóre  spo
g ląd a ją  na p an am eęt, przynieść ustaw ę wybor
czą, k tó raby  b y ła  odpow iednią duchowi czatm i 
uw zględniała różnorodne stosunki.

H  F  a n d e r 1 ■ k  dziękuje ministrowi, • że 
p rzez ŚT/oją deklaracji w yjaśnił sytuację.

F  R o m a ń c z u k  skarży  się, że rząd  mówi 
ryiko 1 zawsze o porozum ieniu ze skoalizowane- 
mi stronntetw am i, pomimo, iż inne stronnictw a 
m ają swycT reprezentan tów  w komisji.

P. ks. S c h w a r z e n b e r g  w ątpi, czy rząd 
obrał dobrą drogę. W  każdym  razie  powinno 
było przedtem  nastąp ić  pzrozumienie z sejmami 
krajow em i

P . D  i p a u 1 i oświadcza, iż reform a w ybor
cza powinna być przeprow adzoną nietylko na 
korzyść dem onstrujących robotników , iecz i na 
korzyść konserw atyw nych w iernopańjtw ow ych 
żywiołów

Min B a i j u e h e m  oświadcza, że daje do 
rozporządzenia kom-sj- da ty  sta tystyczne o re 
formie wyborczej.

N a tem  posiedzenie przerw ano
Ponieważ p. S t a d n i c k i  mówił jako  

pierw szy Folak w komisji, przeto niektóre 
dzienniki przynoszą jego mowę pod ty tu łem  : 
„O św iadczenia przewódców stronnictw ". Do po
pularności K ola polskiego ten  b łąd  w każdym  
razie się nie przyczyni.

& nV r Jisśopadr -Ż powodu zgonu żony 
otrzym uje książę B i  s m a i  k e k  niezliczone mnó 
stwo depeisi kondolencyjnych.

6  u karet ■ t  23. listopada. W czoraj otw arty  
został parlam en t mową tionow ą, k tó ra  stw ierdza 
p inyjazne stosunki z wszystfeiemi państwam i.

Sofia 28 listopada. Rząd przedłożył sobra- 
niu projekt ustaw y, znoszącej wszelkie praw a 
Bzczególne odnoszące się do prasy.

Londyn 28. listopada. W  Port A rth a r został 
korespondent ..Biura R eu te ra" uwięziony przez 
Japończyków , którzy  uw ażali go za p rzebranego  
w suknie europejskie chińskiego oficera.

W ledsń 28. listopai ti .  „^ ie i i -u -  Z*a .“ o c l s s z a  z
już  udzielenie  ty tu łów  tajnych radców  W  fcjTan B a d  e- 
n i e m u .  P a l t  t y e m u, T li u n o w i i L  u d w i y  s t o r l- 
f  o w i.

P r  S te tan  N  i e ‘m  e n  t o w s k i m ia n o w a n y  z w y c z a j 
nym  profoi-omn c-liemji w lwowskiej szkote  poli tealinieznei.

WlOSen :S  l is topada.  We/or+) po z a m s n ię c i t  * .e  dy
p o łc iu ,  n o to w a n o :  k redyty  SHó-.tiI; węg kredyt)  4!U — :
^ ig lo s y  17ń"25 . l a e n d e r b a n t i  ".80 8» 's z i a c b a n y  88Ó 75; 
lom bardy P - .  . 1 ;  e lbo t ł iah  27ó"!■> . ty toum we 381 7.">: 
• lpiny 10G óó rem» 'Utjov a loO — wor.  ho ta  1'23'd-Y 
au»ir . ; *. ‘0 \ Y J , węg. to ro a o w n  l U r — ; losy • ureo
'  I-— ; un io"  • olO 50

Hsenn 38 listopada ( iie łd a  wezorajszt w ieczorna kursa 
końcowe. v< naw iasie podań.' cytry ozna--,a,., porowe* 
wczy su ts  ''P ie ń sk i t. *w. W i * n  e • P a i i i * ' .  ykraayty 
2o8- 0 3d5 Id. ; lom bardy 44 10 f l f .7 57 ; n*n a i  otta
l 1 0"8 > t IŻ.'. "7 ; ruble 22175  ( 18.7-4'dj.

F n  okfurt -7 . l is topada ,  d i e i d a  w e z o ra j t r a  wieczorna 
k u r s a  os ta tn  (W  r» w ia8 ie  ( e d a n e  c y i r  /na i-za i i  i ■> 
rownse.cz.y kurs  wi»-J®iaki). t t r e d y n  ‘ 3.'1 7-7 3it7 i i i  ; 
1 m b ard ,  8 9 — i h / r  lO t :  ren ia  węg. l w u  ( — n
k r o n o w a  1- 1— J.

H z e sz w  28. listopada. L iczne grono w ybor
ców ukonstytuow aw szy się w Komitet przedwy- 
oorezy w Rzeszowie, postanowiło wczoraj jedno 
głośnie popierać na posła do r a d y  państw a z 
ok ręgu : Rzeszów Kolbuszowa, księdza kanonika 
F i s z e r a  z D obrztchow a.

Warszawa 28. listopada. P ryw atn ie , a naw et 
prawie oficjalnie zapew niają, ie  f i u r k o  nie po
wróci już do W arszaw y. C ar zam ierza go obda 
rzyć wysokim  orderem  i mianować członkiem  
rady stanu. Jego nesiępcą — jak  ponownie za
pew niają — ma zosUć S z u w a ł  o w.

Madryt 2S. listopada. Królewskim re sk ry 
ptem zosiało publiczne tracen ie  skazańców  o g ra 
ni tzor.e. O dtąd k a ra  śm ierci w ykonyw aną bę
dzie w obrębie 'więzienia.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia  28. listopada godz. 2. min. 20. 

.akcje k red . 3i)o 50 Gal. obi. prop. 00 70
AlpUly 
K redyty  węg. 
Angloaank''; 
Unionjy 
Lu iw .ki 
N ordbany 
Lom bardy 
Lo3y tureck ie  
S taa tsbahuy

100-80 
496*25 
180 — 
3 i;i — 
210 70 
344-50 
108 37 

7 2 1 0  
3 8 7 '-

173-5(»
232 -

9 * 5 0

Gzerniowieckie 287 50

W ied. losy 
A keje tytoń.
4"/. Poż. kraj, 

z r. 1893 
E lbethale 
L auderuanki 
R enta zł. węg 
B ankvereiny 
W spólna rentap. 99 95 
Ruble 135 37

281-80 
123-40 
153 70

P rzyjechali do Lico ma
dni .  27. l is topada  I8'.t4.

H O T EL  ZORZA 11 Wierzcli leyski  ze f t a w K a n .  S.
W aeliowies z B a w id iw ic .  J .  Uakou-ski /, l lenu i inow ic .  J
l i o i n  z Z jw ca .

H o T E L  VtOTORIA S Saw czyuski z Ży daczo wa S.
L us t ig  z W iednia .  S. H um m el z W iednia .  F .  Supf
z B e r l ina .  W . K le in b e rg e r  z W rocław ia .  S. Trebiiscli  z 
Wiednia

H O T E L  C E N T R A L N Y . J .  Raw ski z L u k i  F .  K r z y ż a 
nowski z Soboto w*. H r .  B. K ry n iek i  ze Żółkwi.  Z Stoczkie- 
wicz z J a s in a  P .  K ossanow ska z W aręźa .  J  B i - ł o b r z e r k i  
z D ru sn a  rioweg# J .  M aczuga  z C ieszanow a U. H rew niak
z U leiw itz  W ollner .  O. H ink e ls te in  z Lipska H Seeger z 
Olszanicy.  .

Z  W iednia uonoszą, że na odbytem  28. b. m. 
posiedzeniu komisji budżetowej p rzem aw iał £ x - 
n e r za popraw ą losu urzędników  pocztow ych, ja- 
koteż za zapew nieniem  na  Btaruść d la  telegrafi
stek  i m an ipu lan tek  pocztowych.

N a zapytan ie  F u x a  ośw iadczył kom isarz 
rządow y O ben trau t, że w przyszłym  roku  na
stąpi połączenie telefoniczne W iednia  z K ra
kowem.

(.Telegramy „Dziennika Polskiego").
iedeń 28. listopada. ( Z  izby posłów ).

P a c a k postawił naglący wniosek o z.mianie 
§ 28. ustaw y piasow ej. P a ra g ra f  ten orzeka, że : 

(P a rag ra f ten orzeka, że ka^ze podlegają 
także  osoby, k tóre p rzyczyniły  się do w ydruko
wania, lab  rozszerzenia d ru k a , karygodnego we 
dle któregokolw iek 2 przepisów ustawy praso
w ej. Karygou.ności nie usuwa w tym  w ypadku 
dodane do Karygodnego d iu k u  oświadczenie, iż 
odnuśna osoba nie zgadza się z treścią druku., 
ani też okoliczność, że kto inny przy jął na sie 
bie odpowiedzialność. N atom iast niKt nie może 
być p o Ją g a n y  do odpowiedzialności za ogłosze
nie obrad rady państw a lab  Sejmu, zgodne z p ra 
wdą. —  P rzyp . Red.)

C h 1 u m e c k i ośw iadczył, że podda wnio
sek  ten dopiero pod koniec posiedzenia pod g ło 
sow anie. P rzeciw  temu zaprotestow ali gw a łto 
w nie, powołując się na regulam in, K a i  z ! ,  L u e -  
g e r  i P e r n e r B t o r f e r .  Posłow ie ci zażądali, 
by izba nniennem  głosow aniem  ośw iad czy ła  si? 
w tej sprawie.

Jakoż zarządzono głosowanie wśróc. po
wszechnego w zbu rzen ia . W ielu  posłów polskich 
absentow ało się

O statecznie przyznano rację  C hlem eckiem u 1 
136 głosami przeciw  72, ale nawel w łonie p ar- J 
ty j koalicyjnych panu je  konsternacja  z powodu 
jego samowolnego postąpienia

Z badane przez Miejskie lab o ra to r iu m  chem iczn e

z n a k o m i t e  * u t t l t i  n ie k t e j o n c
wyrobu fubryki

S. Wi erusz Niemojoftskiegc
fcą do nabycia  w t L w o w ie :  T e a t r a ln i  2. J s g ie lo ń s k a  6, 
w K rakow ie :  s u k ie n n ic e  28 -  N a  prowincji  we wszy
s tk ich  z n a ^ .n  ejszych h an d la c h  i t rafikach —  S przedaż  
hur tow n* Lwów, Skarbkow eka 15, dom  w ła s iy .  — Ostrzega 

się p rzed  l icznem i naś ladow nic tw am i.

P .  T .
Nie i u o g ą c  n a  w s i y s t b i e  do  n a s  wy-  

s t o s u w m i e  sapycniUn o t i p o w e d s i t - e  z o s o 
b n a ,  m a m y  z a s z c z y t  u w . a d o m i ć  w s z y s t k i c h  
i o t e t o s o w d i i r c h .  ż e  w s p r a w a c h  h a s z e )  
a p ó t k i  u p e w a i n i o n y u i *  do  u d c i e l a u i a  w y 
j a ś n i e ń  s ą  W ni  2 d i i s ln < r  O b e r t y ń s k i  — 
ł f u j e z r .  p. K a o i i u u k a  — L p n i e  i dr .  T a 
d e u s z  S z y d ł o w s k i  — L w ó w .  St k s l u s k a  I. 38.

Z poważaniem 
S p ó ł k a  n a f t o w a  p o l s k a

Obertyiish:, Trzecieski, Gostkowski Slca 
1 - 2  w e  L w o w i e .

K oncyoient adwotcacki
poszukuje posady we Lwowie. Wiadomość dr . X w Admi-  ■  

nistrac-ji .D z ie n n ik a  P o l s k i e g o ' .  J||

Sjetjalisia ciul dtrajcl 1 teiemd
Dr. Z az im . Podle w s k i
były lekarz piak*. na klinice piof Fonrniera w Paryżu 

i L a tsa ra  w Berlinie.
Oraynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

ul. C h o rą ż c z y z  uy 1. 10.

N E K R O L O G J A .

\ Biogramy .0z:eniiika PoSskieg?/
Budapeszt 28. listopada. S ankcja  ustaw  ko- 

ścielno-politycznych spodziew aną je s t tu tu j ao 
dni 8. K oła liberalne uw ażają pozycję W  e- ! 
k  e r  1 e go za wzmocnioną. j

Budapeszt 28 listopada N a posiedzeniu 
k lubu  liberalnego ośw iadczył W e k e r l e ,  że 
cesarz obiecał sankcjonow ać ustaw y kościelno * 
polityczne. Na zapytanie „komu ?“ — odpowie
dział W ek erle : „obecnemu gaoinetoWi “ <

Mar]a z Baczyńskich

A rchidanua Bieniecka
zona cuk ie rn ika ,

10 krótkiej’ a c .ężkiej chorobie, opatrzona »w.
Sakram entom t zm arła w poniedziałek dnia 26 . l i 

stopada b. r., pr/.eżywszy lat ■!)
Lwów, d n ia  28 l is topada  L i l i i

Do dzisiejszego numeru Dz Pol. dołącza  
się ogłoszen ie na post m akaranów z fiogdanów ki. 

Ilustrow ane cenniki na żą d a n e  bezpłatnie.

Vloo kuracyjne czyste 1 naturalne czerwone litr 60 e t, białe stełowe wyborne litr 50 et., oraz 
wyborne koniaki francuskie — poleca najtaniej

HANfD: SL DEi.TKkTKSHw 

róg Aki <ioniici.'« i (łhor.yiczyiuy, dom wtaioy 1. 6,
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D r o b n e  o g l o o z e n i a .

» dobrym ; a 
_      t cenę do sprze
dania Halicka 15, I. piątro.

]> o M ie » ie o la  r o z m a i t e
po I*/* centa od w ym u.

P w t e p l i i  k l i t k i
"  nie za jŁ,L .kowan?

Kto ohe<t mieć dobrze chodzący zegarek 
lub zegar, proszę się udać do 

J ó z e f a  K o m o r o w s k i e g o ,  zegar
m istrza we Lwowie, ulica Akademicka 5.

Dw ó r  ł i o w t z r e e  poszukuje kucha
rza, kawalera, u iu ijją jeg o  pisać i 

i z jt.łć . W 'iiadgrodzenie zł. 904

‘Q l t  s  i- le tu i (Doee), maści tygrysiej, 
i. eeiitkowauy, nadzwyczaj wielki, t r e 
sowany, spokojuy jest do sprzedania. 
W iadomość w ka iu e la rji koszarów trenu 
przy uli ty Janow skiej nr. 17. 9C2

Dw «  f s r t a p l U } ,  jeden zupełnie 
nowy i jeden przegrany, zaraz do 

sprzedania. U l. Teatralna 1. 10 III. p

wyż-Poszuzaję zarat I e l u l c n > a u z 
szym egzaminem państw. Zgłoszwaia

* odpisem 
Hruszów,

świadectw L. M o r a w s k i

Dwie bardzo ładne papnżkt
(samiec i sam ica) są do sp rzedan ia  

za 7 zł. B liższa wiadomość u dozorcy 
domu przy ul. Skarbkowskiej 1. 17.

Lo k o m o b i l a  p l ę c l o - k o n n a  w do
skonałym stanie jest io  sprzedania. 

Bliższych wiadomości udzieli A dm ini
stracja „Dziennika P  Saąi**'*'

T e£uiczy egzaminowany, kawa-
I j  ier, la t 30, poszukuje posady na or- 
dynarią ; obeznany je s t i z yos odar- 
stwem rolnem  — pod ad resą : „leśniczy 
Szancer", Gawrzyłowa, poczta Dembiea.

H lerwezorzędną siłę nauczy- 
1 clelską do udzielania Języka 
niem ieckiego aż do zupełnego wy
doskonalenia w słowie i piśm ie oraz do 
wykładów lite ra tu ry  i h iatorji w tym 
języku poleca Redakcja A dres w Ami- 
n istracji.

Kncharz prywatny poszukuje po 
sady, św iadectw a dobre, kaw aler, 

la t 33. Gródecka 43. 905

Ładne meble 1 obrazy do sp rze
dania . Ul. Sakram entek 10, II. piętro 

drzwi 6. 9 7

. , H O A T E N Z J l ”  Lwów, Zimorowi- 
eza 5, pierw sza przez N amiestnictwo 
koncesjonowana szkoła kroju, poleca 
swoją praeownię. Fason sukni od zł. 6 ; 
wykonuje płaszcze, rotundy itp . Paniom  
nauczycielkom, żonom urzędn'ftów zna
czne opusty. Sprzedaje formy, p rzykra
wa, fastryguje. 897
~—i— aggeag * »♦ ~ * ---------- --?■ ■

H i e u k a a i a  i  a k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

r p r z y  pokoje, przed pokój. gardepba,
spiżarnia, kuchnia, ul. Kopernika 38.

Kuch pociągów kolejowych
według zegaru lwowskiego, ważny i  dniem l  maja 1194 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)

Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl, 
Rzeszów lub Tarnów . . . . . . ■ •

Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów  
lub Tarnów . . . . • • • •  • • • • •

Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z Muszyny - Kryniey , Zegieetewa przez

T a rn ó w ...............................  * ......................
Z M u szyn y-sL /n iey  , Żegiestowa przez 

Rzeszów lub Tarnów . . . .  . . • - • 
Z Muszyny - Kryniey , priez

Tarnów (od 1/* do włąeznieL®®/e) •
Z Mezó - Laborez, Szezawnego • Kulaeznego

_  Podwołoezyzk
Zo Suezaw y.......................................................
Z  ....................................................
Z Radowlce . . . • • • • .•  .....................
Z Berhomethu n. S. ł  Czudyn..........................
Z Now sielioy . • • • • • ......................
Ze Słobody mngurzklel k o p a l n i .................
Z Husiatyna przez H *U ® »..............................
Z Czortkowa przez ..... ........................................
Z Berysławia przez S t r y j ..............................
Z B e łż c a ...................................................  !
f i ^ z n e g o  \ P e « t ^ ‘ ^ ćzk ok a ,^ b eren -  

sea, Munkkesa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) ...................................................

Za Strvia i B k o lego ...........................................
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

Z Hrebenów* (od 10/, do erłąosnie 3 *  
Z Brzuehowic (ud 12. maja a i  do odwołania)

2e Lwowo odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W arszawy.........................• • ■ • • * * *
Do Cb.bówki (Zakopanego) przez Tarnów  

lub Rzeszów . . . . . . .  • • • ■ •
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów  

lub P ri-m yśl 
Do Chabówki (Zakopanego) prze* 'tryj . . 
D o  Maszyny - Kryniey, uegfe stówa przez

Tarnów 1i j  R z e s z ó w ..............................
D o  M u.zyny-K ryniey Ż egiestow a P«e*  

Tarnów (od l/« d® włą«*“ ® *°/») • • • 
D o  M uszyny-Kryniey, Żegiestowa przez

T a rn ó w ........................       *
Do Muszyny - Kryniey, Z iglestow a przez

S t r y j ........................................... • • • •
Do M-zó-Laborez, Szezawnego, Kulaeznego

przez P r z e m y ś l...........................................
Do N idbrzezU i Tarnobrzegu . . . . • * 
Do Podwołoezyzk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoezyzk i Brodów (z dw. Podzaa.)
Do S u e z a w y ........................................................
Do Buezacza przez H alli z ..............................
Do Husiatyna pr» z Halicz .  .................
Do Słobody rungurskiej k o p a ln i ..................
Do N o w o sie licy ................. .................................
Do Berhomethn n. S. i C zu d y n a .................
Do R a d o w ieo ........................................................
Do  .............................................
Do S o k a l a ............................................................
Do B e ł ż c a .......................... .................................
Do Borysławia j,rs*i Stryj . . .  • • • • • 
Do Lawoeznego (Munkb a*, Serenzea, Ml- 

szkr.ca, Pesztu i Chyrowa lrzez Stryj) 
Do BUnibiawowa, D oliny, Bolechowa przez

S t r y j .......................................... * • • • • *
Do Skolego i Chyrowa przez Stiy] . . . .  
Dc S try ja i Skolege „ V ,  •
De H rebenouz (od 10/, d® w łąeznie 8(jU) 
)o Brzuehowiee (od 12|, aż do

Pociągi
pospieszna

8*08

808

Do
J.>rZUCUOY*lBC V'-”* i "lS
Zimnej wody (od <2/, aż do odwoŁ)

2-48 
2*84 

l n l  
1 0 * 1 4  
i e * 1 6  
1 6 * 1 «

1 0 * 1 0
1 0 * 1 0

601
6-01

601

6-01

10*00
0*40

8-00

6*44
6-68
6-51

Tfil

6-51
6*51
•*51
6al

10*46
10*40
10*40

10*40

10*40
8-20
8-82

P o e i  ą g i 
ozonowe

Deekenałą areuatycną
H E R B A T Ę

poleca od 14 0  d> 5 zł. za ' / ,  klgr.
Specjał... tM ad herbat 

A D O L F  S I N G E R
Lwów, Sykstuska 17 

f f y g y ł k l  m d  1 k l g r ,  f r m n e o .

Piece żelazne
od zł. 3 do 40, przystaw ki do p 'eców

od ct. 00 do zł. 10
poleca

P i o t r  C h rzą s to  w s  ki,
biŁdel żelazny we Lwowie, plac K ap i

tulny 1, (uaprzeclw  K atedry).

R u m  c h i n o w y .
Jest to wypióbowaay i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet z a 
dawnione, od działania rumu pokry
wają się oięknym włosem; mały flakon 
50 ct L»boratorjum chemiczne ADOLFA 
POKORNEGO, m agistra farm acji, Lwów, 

ul. W ałowa 1. 15.

Prawdziwy C^g"iic francuski wypróbowany We Lwowie 
i nagrodzony''MEDALEM ZŁOTYM na -y s t.i- K arol Bałłab..n 
wie lwowskiej, reprezentow any we wła- s tan . M u k e w i . .

snym paw ilonie Leonard Solecki. Pozestałe zapasy koniaku w ysja-B U T E L K A  wowego zakupili i mają na ik ł.dz ie  pp. J- Sta-

&
rz d , ’ą p->. Karo' B in  r, .Tan "odnar 

Józef B i  łiu .i. Stan. La how oz, 
Henryk M»yrr ,  Zjgm Bneker,

D om  zatoir^ny w  ro k u  1880,
SPADKOBIERCY “ ^ “_“ ”' “  chiewicz, sk ład  nasion, p la i M arjacki i W iewiórski.

L i i  n »  O n  F n iid n o łn u n o o  J e d jn a  polska flim aw e i< raneji w samym gpt., u lica H alicka; oraz wszystkie raLomowane 
i  rOuX Ol u  IlUIlulfllllWluZ Cognacu ;e s u d a  w ielkie zapasy st.-ryeb handle na prow incji A u g u u t  C b r r z e y y g k l ,

(Francja) w Cognnc. (Francja). p. t !* P r t« J QS * *  t— " '* ' 1 ,ll,Jll>“i * Ł,tk"*,‘-

50.000 
Rnschewey’a stołów

w  u ż y c i u  t

50.000
Raschewey a stołów

w  u ż y c i u !

Mniii Towarzystwo Ala orzamysłn Arzemep, Aaiiie> BnscM k SKkiilt w Laioió's
Lignica) fabrykuje jedynie od lat wielu znakomicie renomowane Ruscheway’? sto ły  rozsuwane bez płyt wkładanych,

i
(rOW. Lignica) fabrykuje jedynie od lat wielu znakomicie renomowane nusenew ay p s io ty  ruw uw m io »
w najrozmaitszycli formach, w ielkościach gatunkach drzewa. Ruschowey’a sto ły  wyszczególniają się przez nienaganną hu ową,

najlżejże wykonanie i najwydatni j s tą  długość przy rozciągnięciu.

P o + f t r t + r t r T T O t i  O  8t0,ikj d0 flpy ' 8Wadan8- S toły ‘ '■ d wraz z rysunkami i 
J T c t i L “ I x  U J  W  c L l Ł G  nabycia przez ka*.dy lepszy handel mebli, lub gdzie ich ni

Stół Ruschewey’ha.
Dalej zalecania są - p Q  f  ^  n  f  r k Y T T O  n  O  8to,ikl do flry ' 8kładane- S} oi? ‘ '■ d 1 ,wra,z uz 0 'S'inkami i cennikami do 

godne fabryki: J L c L u C H  L U  W  2 x 1 1 “  nabycia przez ka*.dy lepszy_handel mebli, lub gdzie ich me ma, wpiost
z fabryki. Ruschewey’a s łó ł poznać można przez znaj

dującą się na stronie spodniej markę o ch ronną: 683 1 - ?

9* 
986

9-10

986

9*86

9-46 
9-21 
118  
81 8  
8 1  i

7 i «

818  

2-88

8-24

9-10 
0 * 0 3  —

2-38 
2-58 

8 * 8 7

0*40 0*36
0 * 8 6

0*40
0*81

556
1-08

0 * 3 6
0 - 8 6

10-26

0 * 8 0

1-08 
18-46

5'al 
5 2?

18-46

1111

11*11
7*40

7*40

O-dlO
1016 10*50 

11*9310-4
10-51

10-51

10-51

9*56
9-56
6 1 6

61 6

4-06
4 «

8-81
3-81

8 81 
7*81

10-26

1026
10-26

41
10*26

0*30

7*11

7*11

7*11

H o w o ć ć
, \ M m  Glazura Emailowa io joiMi".

Najpraktyczniejszy lakier na podłogi.
Jedyny i wyłączny skład na Galicję 

u 2009 b l - ?

Alojzego Hubnera
L w ó w , S y n e k  ł. 3 8 .

Bagna, mokre łąki 1 grunta, pastwiska,
wyrąbane lasy lub inna nieużytki

w nizinach równo położone od 200 do 3.000 morgów, ewentualnie wraz 
z małym i folwarkami, poszukuje do nabycia (ewent dzierżawienia). Wiktor 

Burda, Bielsk, Szląsk austr. 2U 9 1—6

Wilhelm na Pentherówna
objęła w* Lwowie zastępstwo Mrmy 
„Helena FriticŁe* w B .lej n a  l in l*  
t a e j ę  p r a w d a l w y c h  d y w a n ó w  
a n a y r n o ó s k ł e h  i przyjmuje za
mówienia na gotowe, jakoteż i na 
zaczęte dywany, poduszki i pasy, 
codziennie od godz. 2. do 5. połnJnin, 
przy ulioy Sobieskiego 1.9, II. p iętn ,.!

7*31
7*3J

7*81

7*81

11*00

11*00
11*06

11*06

7 40  

7*40

Tygodniowo
500 klg. świeżego ełodklegc paeła grspo 
Jarskiego i 100 klg. świeżego masła I 
deserowego. 1 klg. masła do potraw 
świeże gosp. eł. 1-64. I k lg. mae< i  deso- 
rowego i ł .  1*28. 1 klg. maeła śmietan- 

kew .gc i ł .  1-44 — pulsea

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
aro  Lata w io .

P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h
M A G A Z Y N

pod firmą

K A A J C Z Y J S C S K I  i  O B E R S K I
Lwów, ul. Karoli Ludwika I. 7. 

aostał powiększony i zaopatrzony 
w olbrzymi wybór

N A J N O W S Z Y C H  Z A B A W E K ,
G I E h  T O  W A R Z Y S E I b H  

I t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h
osobiście aakopionych w Paryżu , N orym berdze, L ipsku i W iednia , 

p o  cen ach  n ie z w y k le  ta n ic h .
C e n n i k i  I l u s t r o w a n e  d o  d y o p o n y e j l .  2086

Od dawien dawni ze swe] dobroci ł zapachu znanq prawdziwą

HERBAT® ROSYJSKĄ
poUt_a h a n d e l  1766 1—'

W. ADAMOWICZA
-w B r o d a c h .

1 fun t „fam ilijnej" bardzo d b r e j ...........................zł. 1-4
1 funt „Melange de Moskau*1 w oryg. opako'*’. „ 2
1 funt „iu .perial" cesarskiej w oryg. opakowani ’ „ 3 5.
1 funt wys ewkórf z najlepsz. herbat kw iatow jch „ 1-2'
niem niej K A W Ę  zwaną „Slrloaz" fian eo 5  kiio „  9 50

7
7
W
9
i
s
JS
79 .
>
i

ł f l ó t e l  „ S t a d t  F r a n k f u r t ”
Wiedeń, 1. Setcergasse 14:

renomowany dom pierwszorzędny z n&jlopszą wlódsóską i fr&flCUlką 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. 2 począwszy. Usługi się 

nie liczy wcale. Winda osobowa. 68t i —i4

T U T E K
n l e k l e j o  n y o  h  

z deekenałej rranoueklej bibułki

....

po zlr. 1 i w yżej
peleoa FABRYKI

F . N I Ź A Ł O W S K I , Lwów.
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franoe

U w a ż a .  Godziny, drukowane t ł u S t e m l  c a c l e n b a m l  ozuaczają po;ę 
;a ą  od godziny 6. wieczór do godziny 5. minnt 59 rano.

W  b i u r z e  l n f o r m a c y j n c m  c. k. anstr. kolei państw , we Kwowie, 
Tr eiego m ija  1. 3, (H otel r a ioeria ') sprzeda? biletów  strefowych okrężnych 

(.0-3 6 zestawia.ayeh zeszytów do jazdy ta ry f i rozkładów jazdy w 
Informacje w spraw ach taryfowych i przewozowych.izeakewym.

formacie

.. „„Hniaig., m-elnce kllaiaty-zne w niemieckim petudnlo- 
in ,u • d 1. WrzeSnla do 1. Czerwca. Proapektj

“  * * r”ln* S9*” “ pPzez Zarzęd zdrojowy. ^  1-M

August Sohellenberg i Syn u
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY tt

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1, K
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. JJ

i .u a w fn Y  de ciągnienia dnia 1. grudnia 1804 r. na
r i S s j j .  . .  s  1T* K?**w * * "  '* “ ’J r  p o  3  **. wraz z« stemplem.

G ó w n a  w y g r a n a  300.000  koron  a  w zg lęd n ie  1 6 0 .0 0 0  k oron .
TTorsszamy Szan. klientów  o wcześni zamówieniu, gdyż^ na k ilka dn i 

przed ciągnieniem  z powodu w yczerpania zapasu m e moglibyśmy tłu iy ś .

jnblbr I ilotnlk
wa kwcwlt plae Karjaak

poleca zwój bogato zaopa 
SK  trńony skład wyrobów jubi- 

\srsk ieh , złotych i sre
brnych 

po najniższych 
cenach.

Władnie opuścił prasę ,
I l u s t r o w a n y  k a l e n d a r z  n a  r a 1 8 9 5

pod tytułem  :

P A M I Ą T K A  z  W Y S T A  W Y  L W O W S K I E J
z fot.ig.ahczneini zdjęciami ulic Lwów. i paw ilonów  wystawowych.

Je s t to v.j Ikwuictwo nader wytworne na welinowym papierze w przt slicznfj
kolorowej okładce.

Cena »0  ct. — z przesyłka 50 ct.
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y

W drukarni narodowe] W Maniecklego, Lwów, Kopernika 7,
i we wszystkich księgarniach.

Ceny zniżone o 15*.
Towarzystwo powrcznicze w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i sabjfeucjow ane przez 
W ysoki W ydział krajowy we Lwowie

poleca swoje 1/89 1 —?
• W y r o t y  p o w r o ż n l o z e  i  a leoiaraltie

tu d z ież : pasy do maszyn, liny  kafarowe i promowe, gu rtj do wybijania wózków, 
chodniki aa  korytarze, sieci do polow ania i rybołostw a, oraz wszelkie ozdobne

wyroby szpagatowe.
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagr»nicznych, sprowadziło ulep 

•zone m aszyny, wogóle uczyniło wszystko, czego postęp l udoskoualem e wyrobów 
wymaga. Roboty wykonywane byw ają pod nadzorem instruk to ra  powroźnictwa.

. . w  n - i - i — j  *  * i - f i
z dnia 28. październ ika 1893. L . 150.100 zpewodowanego podam em naszem, uzy
ska ła  podpisana D yrilm ia na korzyść P. T naszych Odbiorców zniżenie p rze
wozowego frach tu  od towarów powroźniczych, p rze*  Towarzystwo przesyłanych,

* t0 ^Towar^ystwo0^pmdadaVwe składy komisowe: we Lwowie Centralny Buzar 
krajowy; w /r jsm y ślu  Baaar im. Z yblikiew icza; w Stanisławowi® Bazar powia- 
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A. Swiderskiego; w RŁdz.e

eh0Wi*Z apew niająi o rzetelnej usłudze, polecam y wyroby tow arzystw a łaskawym 
względom. — Cenniki g ra tis  i franco.

D y r e k c j a : M a rce li św ie c h o w sk i. K»- L eon  P a s to r .__

Rocznik IV. I89l>.

KALENDARZ 
Asekuraojjno - Ekonomiczny

jedyny fachowy w  Polsce
mawiana S o sęśo i:

1. Calendarium i inform acje  og ó ln e ; I I  S ank i i asekuracje (opr. Bolesław 
L ew icki); II I . Kasy oszczędności (opr. T»d. Ł opuszański); Stowa-zyszenia 
kreay*jwe (»pr N. U im er); Tow. gosp., Tow. Oficjalistów pryw atnych, 
Tuw. Kółek roln. i t d . ; IV. Część faihow a pióra prof. d f. G łąoins>iego, 
F r  R aw ity, K. Korczak M ichalew skiego, dz. Steczkowskiego, prof. B. br.

Ges. tsw skiego, d r Stefozyka, Z K orosteńskiege i w. i.

Cena egiempl. w płóino opraw, na welin, papierze I zł. 70 ct
n „ broszurow. na zwykłym papierze — „ 60  n

Główny skład w księgarni Jakubowskiego & Zadurowicza, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 3.

R f c b a r d  J T e u m a n n  
W i e n r  l . v R o t h e n t h u r m s t r a s s e

Eckb F ianz JoseH Quai.
N l * r 3 9

162 1- ?-■

N o w o ść ! Nowość I

L I N O L E U M
najlepsza I najtrw alsza 2101 1- ?

Emalia do podłóg:
wysycha w 15 minut, nie pozostawiając żadnego odoru 

jedyny skład ela Galicji wynalazcy S c h l n k i e g o  wo Wiedniu
znajduje się tylko w handlu

0 .  T .  W i n e k l e r a  S y n a
we Lwowie*

J 0 - "  Wszelkie inne pod tą nazwą polecane wyroby, są 
naśladownictwem i nie warte są żadnej uwagi.

H andel założony w r. 1780.
Największy skład

HERBATY
cfrńsko-rosyjskiej

FrM a Scfinbitha
L w ó w ,  R y n e k  4 5

poleca
Herbaty czarne, arom atyczne, 

silnie naciągające:
pół klgr. Congo nr. 1........................190

, „ Souehong nr. II. . . .  2-a0
„ Souehong zo z lio ru  maj. 8"— B Congo Kaizów najprz. 4 '— 

NajlepczO okruchy herbaciane po zł, 
1-50, 180  i 2'30 w paczkach po '/«, % 7s kilogram a.
Herbaty z kwiatem, arem atyczne, 

jasno naciągające:
pół k lgr. Peeeo nr. II I  . . . .  2 80

Poceo nr. IV ....................i '—
" Najprzodn. nr. V. . . . 4*—
" ” N ajprzodn. karaw. 5, 6 i 8 -

Zam ów ienia z prow incji nskute 
oziiism odw rotną pocztą, opakowania 
nia zal ezam. 1—6

' I  G alicyjski Bank Kredytowy |
I  począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. |

N I
w y d a je

Asygnaty kasowe
z BO dniowem wypowiedzeniem i

|3' 2 ° o Asygnaty kasowej

Wydział Towarzystwa muzycznego w Krakowie, ogłasza:

k o n k u r s
na posadę nauczyciela śpiewu Dolowego w Konserwatorjum tegoż Towa
rzystwa od dnia 1. w rześnia lrf95 r. z płacą roczną 900 zł. i. w. 
i obowiązkiem udzielania nauki śpiewu solowego po 12 g o d au  tygodniowo, 
tudzież czynnego udziału w produKcjach 1 «warzystwa. Ubiegający się o po
wyższą posadę winni p r z e d s t a w i ć  curriculum vitae, wykazać świadectwami 
uzdolnię swe Lzczogólne do udzielania nauki śpiewu solowego i znajomość 
i e z v k a  polskiege i zechcą poparte dokumenami todan ie  wnieść do kan- 
A larji Towarzystwa muzycznego w Kiakowio '[plac Szczepanski 1. 3). 
najoalej de kortet Styczn ia  1875 r . Kandydatom, którzy będą w stauie 
wykazać ta l* -  uzdolnienie do wykładu historji muzyki, Wydział może 
powierzyć także naukę tego przedmiotu godzinach tygodniowych za ,ryn?- 

redzenieun rocznem  3 0 0  zł. a, w. 2109 1—1

H a n d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o  -  r o s y j s k i e j

E D M U N D A  B I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10, neo

poleca poleca najlepsze gatunki

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

7! $  dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie ztó *M jd u j4ce się w obiegu V£l, ł W j J  £  
k iu n  z 90 O uŁem  wypowiedzenie,m og,eoentot 
będa poczaMSY.j od dnia L Maja. 1890 r. p° * U U

* BO dniowem terminem wypowiedzenia. |g
Lwów, d n ia  31. Stycznia 1890. ^

*/, kl. Cenge .  zł. 160
Souehong czarna . 2 — 

„ zbiór majowy 8 — 
Kayaow czarna . , 4 — 
Melanga de Lond. 4.— 
Wydewkl herba

ciane ................... 13 O

A  W  Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które ro*py<a frank) opłacone dc 
każdai stacji pocztowej 4*/, kilogr. 

w woreczku:
Portorico - - - - -  *' l,» k. —*60
Cab* grubo *iarniet» - n — W*
Oeylou ileloc* - ” " lfl*”  -

preaidnU 10*40
p-nb, *i»rn. 10 75 
perłowa 10 75

1*01 
1*06 
1*08

Wyilewkl najlep- Mooea »r»baka aromat. 1C-76 « 4*9®
izych h e rb a t . . 1*80 jawa ł*0** - - - - 10-75 * 1*0

p I P  O p a k o w a n i u  n l o  l t c a y  
Zamówienia z prowincji wysyła się od w, o tną poCisą.

590. 1181 1 - 7  gSl

Dyrekcja. |
—  P m d r u k  n u  będzie płacony. ______

* * * * *  ^  “ r w d 9 m  l f ” w ,e r *

A S T M Y  I K A T A R Y
p n a  *tyd* t pn*ito> •>  zwsnych

F U M l O A T B O R  B S P I O
DOOZNOŚÓ — —klZLIi — SATAZT — NITnULOIl

W Paryżu:
  oh»,R«zolz*r
ymA.sk podiiiitl )** °“°* 1

DUSZNOK — — niwAMiwM . .
•przędli hnrtowa J. Cipie, ul.ti-LUW ,J M *


